_ Piotrków—Tomaszów—Radomsko, sobota dnia 20 listopada 1937 r. Cena 10 groszy. Rok XXIII 


| dzisiejszym numerze pełna tabela loter 


i Piorkówst 


oś 
lei 
e _ Adres 


| 4. DN 
ENUMERATA 


z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 


Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K.O. Nr. 602-480. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


tzporządzała zamaskowanymi składami broni, amunicji i dynamitu 
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ER 
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więzieniem podziemnym, szpitalem, stacją telefonów oraz lochami betonowymi 


ARYŻ. — Niezwykła afera: stwierdził tożsamość właścicie- | gdzie także wykryto tajne przej wotnie trzymano w ścisłej ta- szczanych w gazetach bez róż- 


imniczego sprzysiężenia „bia 
hkapiurów', która już we 
niu zaczynała odwracać 
fe nawet od spraw bomb 
(Łuku Triumfalnego na pla 
wiazdy, nabiera z każdą 
coraz kardziej fantasty- 
ego charakteru. 
i Szczegóły wykrytej organiza- 
)| zamaskowanych składów 
jm, tajcmniczego więzienia 
lziemnego, szpitali, nielegal- 
stacji telcfonicznej urasta- 


- fo rozmiarów wielkiej sensa- 
komeńffowanej przez całą 


taka 
e informacyj,, 


udzielą- 
zez Surcte Nationale, 


zeroką skalę śledziwo, 
dze bezpieczeństwa miały 
iść6'na trop spiskowców w 
jób zupełnie przypadkowy. 
dnia 16 października celni | 
szwajcarscy na granicy fran 
ko - szwajcarskiej, na dro- 
[prowadzącej z Genewy do 
lyża, znaleźli łuski od rewol 
fu typu parabcllum, o czym 
adomili swoich kolegów 
cuskich. 
(i ze swej strony. na drodze, 
pwadzącej z Genewy do Pa- 
ła, również znaleźli szereg 
gubionych naboi. Zawiade 
one władze bezpieczeńsiwa 
slaty na miejsce komisarza 
łatwością 


iwzja w Liłew:kim 
low. Dobroczynności 
W dniu 17 bm: organa bez- 
feczęństwa dokonały szeregu 
Wizi w lokalach Litewskiego 
twa Dobroczynności i w wyni 
$ ich ujawniły bogate materia 
kompromitujące to Towarzy 
wo. ` 


la samochodu, odbywające-| 
go'stałe podróże na tei trasie. 
Gdy ów właściciel samocho- 
du, nicjaki Ferdynand Jacubiez, 
z zawodu rysownik, przybył do 
Paryża, w mieszkaniu iego ocze 
kiwała go już policja, która 
przeprowadziła na miejscu do- 
chodzenie. 
Przy rewizji znaleziono ad- 
res willi iw miejscowości pod 
Paryżem Rueil Malmaison. Re- 
wizja w tej opuszczonej i pra- 
wie niczamieszkałej od roku 
M przyniosła sensacyjne wy- 
1, -D 


W piwnicy znaleziono tajne 
lochy z przymocowanymi do 
ścian. łańcuchami, jak gdyby 
przeznaczonymi do przytrzymy 
wania jakichś tajemniczych wię 
źniów, jak również urządzony 
mały szpital. 

Policja, idąc śladami śledz- 
twa, aresztowała stroża willi, 
niejakiego Molicone, oraz mu- 
rarza, który budował tajny 
loch, niejakiego Vasselin. 

Vasselin ze swej strony wska 
zał dalsze nazwiska, iak prze- 
mysłowca Andre Anceau, byłe 
go działacza „Krzyża Ogniste- 
go", a następnie- Francuskiej 
Pariii Społecznej, znanego ze 
swoich skrajnych przekonań, o- 
raz dalsze adresy domów w Pa 
ryżu, gdzie wykonywał również 
tajemne roboty mularskie. 

Według tych wskazówek, a-| 
resztowano w Paryżu młodego 
arystokratę Roberta de la Mot-| 
te Saint Pierre, właściciela la- 
boratorium _radiotechnicznego 
przy Ø Ampere, gdzie również 
natriaiiono na przygotowania 
betonowych skrytek. 

P. Robert de La Motte Saint 
Pierre okazał się właścicielem 
również i drugiego mieszkania, 


ście i sclzretny loch w podzie-;jemnicy przed prasą. Śledztwo nicy przekonań, 
to jednak zatacza dalsze kręgi.! 


miach domu. 

Dzięki adresowi, znalezione- 
mu przy aresziowanym arys:0" 
kracie, policja zdołała natrafić 
na ślad centrali arsenału tej ta- 
jemniczej organizacji spiskow- 
ców, mieszczącego się w skrom 
nym pensjonacie w dzielni / 
Passy przy ulicy Ribera. 

Tu znowu w przerobionej piw 
nicy w por 
leziono poważne zapasy broni, 
amunicii i materiaów wyw 
chowych. 

Tak wyglądał plon kilkudnio 
wego śledztwa, którego pier- 


Przeprowadzane są dalsze rewi 


zje zarówno w stolicy, jak i na. 


prowincji. 
` Wczoraj znaleziono poważne 
zapasy broni u znanego antyk- 
wariusza Dzielnicy. Łacińskiej, 
mającego swój sklep w. pobliżu 
teatru Odeon, Maulera. 
Władze dają obecnie do po 
znania, iż wpadły na trop org. - 
nizacji spiskowców, zmierzają- 
cych do dokonania zamachu str 
nu przy zastosowaniu terroru. 
Ze , wszystkich. kom _ntarzy 
dzienników i szczegółów, zamie 


Miasto legło w gruzach 


wskutek trzęsienia ziemi 


NEW DELHI — ' Trzęsienie 
ziemi, jakie nawiedziło Chitral- 
uszkodziło poważnie liczne gma 
chy publiczne. ` 


Ulice w wielu miejscach sj 


całkowicie zawalone gruzami 


Dwie wielkie demokrac 


zacieśnicją więzy współpracy 


LONDYN. Popołudniowa pra 
sa londyńska przywiązuje naj- 
większe znaczenie do zapowie- 
dzi złożonej wczoraj w Izbie 


| Gmin przez premiera o podję 


ciu niczadługo formalnych no- 
kowań o nowy traktat handlo- 
wy ze Stanami Zjednoczonymi. 


Nie ulega wątpliwości, że o- 
znajmienie to oznacza więcej, 
niż tylko zapowiedź wszczęcia 


Krytyka rządu francuskiego 


na posiedzeniu Izby Deputowanych 


PARYŻ. Obrady ' Deputowa- 
ich rozpoczęły się o godz. 9 

M 10 pod przewodnictwem Her 
aR 

Na ławach rządowych byli o- 
ecni premier Chautemps i min 
onnet, 


becnej większości. 

Dep. Chateau zarzucał rządo 
wi, iż pozwala na odpływ kapi 
tałów, odrzucając kontrolę de- 
wiz. 

Min. Bonnet, przerywając 
mówcy przypomniał, że rząd © 


Na porządku dziennym znaj-| trzymał pełnomocnictwa od Iz- 
We się dyskusja w sprawie inj by z poleceniem zachowania za 

rpelacji, dotyczących ogó!nej, pasów bez uciekania się do kon 
Polityki rządu. Do głosu zapi-| iroli dewiz, której nie pragnęła 
mło się 31 mówców. Czas prze| ani Izba Deputowanych ani Se 
Mmówień został cgraniczony. nat. 

_ Pierwszy zabrał głos Rene| Marcel Haraud z Federac) 
Chateau, niezależny radykał so Republikańskiej uważa, iż sta- 
talny, który interpełuje rząd| bość rządu wynika z jego upar 
fa temat następstw polityki fi-| tego cbstawania przy nazwie, 
Nansowej rządu i zarządzeń, maļ „rząd frontu ludowego. Rząd 
acych na celu konsolidację o* powinien przemawiać w imieniu 


U 
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Francji, a nie reprezentować 
zlepzk partyj. wą 

Kończąc swe przemówienie 
Haraud powiedział: „Uznacie 
imperium włoskie ale za późno, 
uznacie rząd gen. Franco, ale 
również za późno”. 


Deputowany radykalno - so-| 


cjalny Margaine mówił o zatar 
gu chińsko - japońskim, wypo- 
wiądając pogląd, iż Liga Naro- 
dów powinna była udzielić Cki 
nom rady, by były bardziej po 
jednawcze w stosunku do Ja- 
ponii w sprawie Surowców, 
których Chiny nie wykorzystu 


domów. Ofiar w ludziach do- 
tychczas nie stwierdzono. 

Bardzo poważnie ucierpia'y 
również liczne miasteczka i o- 
siedla w okręgu Chitral. Tysią- 
ce ludzi znajduje się bez dachu 
nad głową. 


rokowań. Już od blisko roku 
prowadzone. były rokowania 
wstępne i z dokonanej wczoraj 
zapowiędzi premiera wynika, 
że w toku tych wstępnych przy 
goiowań znaleziona została pod 
siawa do formalnych rokowań. 

Znalezienie tej podstawy nie 
było rzeczą łatwą, ze względu 
na to, że w grę wchodziły bar- 
dzo poważne interesy dominial 
ne, zastrzeżone w pewnym 
stopniu w umowie ottawskie). 
Wydaje się jednak że zastrze- 
żenia dcminialne zostały pozy- 
tywnie pokonane i że z tej stro 
ny rokowania nie napotykają 
na trudności. 

W kołach politycznych za- 
pewniają, że znacznego postę- 
pu w tych rokowaniach wstęp 
nych dokonano ostatnio w cza 


trudno sobie 
zdać sprawę ze znaczenia ca- 
łej tej afery i jej celów politycz 
nych. 

Poza prasą lewicową, która 
nadaje całej tej sprawie rozmia 
ry spisku nicobliczalnych ele- 
mentów skrajnie prawicowych 
przeciw cbecnemu reżimowi, 
również i prasa prawicowa nie 
skąpi czytelnikom barwnych 
opisów, 

Dzienniki informacyjne zada 
ją zasadnicze pytanie, kto finan 
sował całą tę akcję, która po- 
chłonąć musiała poważnę kos% 
ty pieniężne, dcmagając się u 
jawnienia nazwisk - głównych 
przewódców, czy też polityków 
finansujących z zewnątrz tę a- 
iere. 

„Paris Soir” wyraża opinię, 
że uczestnicy tej tajemniczej 
organizacji rekrutują się prze- 
ważnie z.b. działaczy „Krzyża 
Ognistego“ którzy niezadowo” 
leni ze zbyt ugodowej taktyki 
w stosunku do rządu frontu lu 
dowego „na własną rękę rozpo 
<zęli organizowanie akcji terro 


rystycznej., 


w 


sie konferencji  brukselskiej, 
gdzie minister dominiów Malcol 
mę Mac Donald, będący obok 
min. Edena delegatem W. Bry 
tanii, przeprowadził wyczer* 
pujące rozmowy na ten temat z 
pełnomocnikiem prezydenta Ro 
osevelia, ambasadorem Norma 
nem Davisem. 

Gazety angielskie nadają zre 
sztą ogłoszonej wczoraj w Lon 
dynie i w Waszyngtonie zapo- 
wiedzi rozpoczęcia miezadługo 
formalnych rokcwań jeszcze spe 
cyficznie polityczne znaczenie. 

Zdaniem tych gazet, Amery 
ka pragnie w ten sposób pod- 
kreślić swój ścisły związek 'z 
W. Brytanią i z wszystkimi ty 
mi mocarstwami, które stoją na 
straży tradycyj demokratycz- 
nych. 


lord Kakfax [est w drodze 


BERLIN. — Wczoraj wieczo 
rem lord Halifax w towarzys:- 
wie ministra spraw zagranicz- 
nych Rzeszy von Neuratha wy 
jechał do Berchtesgaden, gdzie 
spotka się z kanclerzem Rze- 
szy. 


W ciągu dnia, gość angiel- 


ią. W ten sposób można było u| ski obejrzał po raz drugi wy- 


niknąć rozlewu krwi pomiędzy 
Chinami a Japonią. 


. o = "i 


stawę myśliwską, udał się 
przed pomnik poległych na Up 


do rezyren'ii E 


emil"rza Hitlera 
ter den Linden oraz odbył wy- 
cieczkę do Poczdamu. 


Lord Halifax spędził pewien 
czas w ambasadzie brytyjskiej, 
wraz z personelem dyploma- 
tycznym ambasady. W kołach 
poinformowanych zapewniają, 
iż Halifax nie prowadził jeszcze 
rozmów o charakterze politycz 
nym. 


Już dziś w kinie „As” potężny film produkcji polskiej p.t. „LUDZIE WISŁY” 
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Przed kilku dniami do miesz} c 
d 


kania byłej artystki scen rosyj- 
skich p. Badilkies Racheli przy 
ulicy Świętojańskiej 40 w Gdy- | 
ni — dokonano włamania, 
Łupem złodziei padła kaset- 
ka z gotówką i biżuterią warto 
ści ponad 11.000 złotych, W go 
tówce skradziono 152 dolary a- 
erykańskie, 100 dolarów w 
złocie, 90 rubli w złocie, z biżu 
terii 2 pary kolczyków złotych 
brylantami, 7 pierścionków 
tych z brylantami, 5 branzo 
sk złotych, 2 medaliony i to 
złoia oraz srebrna toreb 
i wysadzany  brylancikami 
loty zegarek. } 
.Energiczne śledztwo gdyń- 
skich władz śledczych w krót- 
kim bardzo czasie doprowa- 
dziło do wykrycia złodziei i do 
odzyskania caiego łupu. | 
Już pierwsze podejrzenia pa 
dły od razu na 19-letniego Je- 
rzego Dziekanowskiego, który 
mieszkał bezpłatnie u poszko- 
dowanej, w zamian za co wysłu- 
giwał się jej latem w ten sposób, 
że sprowadzał jej na mieszka- 
nie sezonowych letników. 
"Ten to właśnie Dziekanow- 
ski, dobrał sobie przygodnie po 
znanych dwóch młodzieńców w 
swoim wieku: Dziankcwskiego 
Feliksa i Wiśniewskiego Zeno- 
na,- obydwóch przybyłych 2 
Warszawy. l 
. "Historia. obydwóch młodzień 
ców jest również niezwykle cie 
kawa. Obaj oni mimo starań nie 
mogli w Warszawie zdać matu 
ry. Ojciec Wiśniewskiego dal 
swemu synalkowi 1000 złotych 
z tym, żeby wyjechał gdzieś na 
prowincję i tam postarał się o 
świadectwo dojrzałości. 
Ponieważ było to lato, obaj 
więc młodzieńcy przybyli nad 
morze i tu zetknęli się z Dzieka 
nowskim, który sprowadził ich 
do mieszkania p. Badilkies, 
'Dziankowski był przez cały 
czas na utrzymaniu Wiśniew- 
skiego, nic też dziwnego, że 
przy nieobliczalnych wydatkach 
i przy ciągłych hulankach kapi 
tał ojcowski w szybkim czasie 
wyczerpał się i.obaj młodzień- 
cy zapragnęli choćby w nieucz- 
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BYDGOSZCZ. Pewnego dnia 
do domu rolnika Stanisława Do 
lersztyna w Kaczkowie pod Żni 
nem przyszedł 19-letni Cele- 
siyn Kusza, prosząc o pracę. 

Gdy mu odmówiono, popro* 
sił o wsparcie. Żona Dolerszty- 


miejskich zakładów ceramicz- 


Gdy odmówiono mu pracy, zaczął rabować 


ych 
ską w Gdyni — Szukając matury, trafił do więzienia 
— Wielki sukces policji 


iwy sposób dojść do pienię: | która się im całkowicie powio-| 
ła, 
Po wykryciu kradzieży wła- 


o 


cian 


Wszystkie przygotawania po 
czynił Dziekanowski, który w 
tych dniach oświadczył, że wy- 
jeżdża do krewnych na dwa ty- 
godnie, jednocześnie z nim wy: 
prowadził się Dziankowski, Wi 
śniewski zaś pozostał w domu 
i przygotowawszy dostęp do po 
koju i kasetki gospodyni czekał 
na swych kompanów. 


W dniu kradzieży wszyscy 
trzej młodociani złodzieje spot- 
kali się przed kinem „Morskie 
Oko" i udali się na' wyprawę, 


pg 


Groźny bandyta Żel 


E Wiza 


dze natychmiast aresztowały 
Wiśniewskiego i Dziekanow- 
skiego, którzy przyciśnięci do 
muru zeznali, że całą biżuterię i 
pieniądze zabrał ich wspólnik 
Dziankowski i udał się do Byd- 
goszczy, albo Grudziądza, 

Dziankowskieśo rzeczywiście 
odnaleziono w Bydgoszczy, jed- 
nak łupu przy nim już nie 
naleziono. 

Jak się okazało, cały skarb 
zakopał on pod drzewem w par 
ku Grudziądzkim. W krzyżo- 


jw pro 


pał pod 


włamywaczy okradło b. artystk 


wym ogniu pytań przyznał się 
do kradzieży i wskazał miejsce 
zakopanego skarbu, który poli- 
cja wydobyła ze skrytki i zwró 
ciła w całości poszkodowanej. 


Trzej młodociani włamywa- 
cze i złodzieje, którzy tak wcze 
śnie zaczęli swoją karierę prze- 
stępczą, osadzeni zostali w wię 
zieniu w Wejherowie dó czasu 
rozprawy sądowej. 


Tak energicznie przeprowa- 
dzone śledziwo, zakończone cał 
kowitym sukcesem, wzbudza 
wielkie uznanie dła gdyńskich 
władz śledczych. 


azny 


w oBliczeń karg Smierci 


Ławę oskarżonych sądu przy- 
sięsłych w Krakowie zajął groź- 
ny bandyta Żelazny, sprawca j 
krwawej strzelaniny na Plan- 
tach, w wyniku której zginął 
kelner Mracin Gądek. 

Żelazny wraz z bandytą, Aro- 
nem Szwarcem zastrzelonym na 
stępnie w Krakowie, uplanował 
i wprowadził w czyn ucieczkę 
kilku więźniów z więzienia rze- 
szowskiego. 


Na skutki ucieczki groźnych 
bandytów z więzienia nie trzeba 
było długo czekać. 31 sierpnia 
doszło do krwawej strzelaniny 
na ulicach Krakowa. Żelazny ra- 
tował się ucieczką, ostrzeliwu- 
jąc się na wszystkie strony. Je- 
den z przechodniów, kelner 
Marcin Gądek, usiłował go za- 
trzymać i odwagę swą przypła- 
cił życiem. Następnie Żelazny w 
dalszym ciągu torując sobie dro- 
óę strzałami, zranił policjanta, 
który chciał go zatrzymać. W 
końcu groźny bandyta został u- 
jety. 

Podczas przesłuchania Že- 
lazny wypierał się winy. Zeznał, 
że krytycznego wieczoru przy- 
był na Planty, aby zabrać ukry- 
te narzędzia do włamań, ponie- 
waż zamierzał włamać się do 


na — Joanna — kazała mu cze | 
kać, a sama odeszła w śłab mie 
szkania 


Podczas jej chwilowej nieobe 
cności, Kusza rzucił się do szaf 
i szuflad i począł przewracać 


au 


mu. 


up 
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nowydh samolotów 


dla P. L. L „Loi w Ameryie 


W związku z mającym nastą- 
pić w 1938 roku otwarciem no- 
wych połączeń lotniczych z Pa- 
ryżem, Londynem, Wiedniem, 
Wenecją i Rzymem władze 
P.L.L. „Łot** zamierzają powięk- 
szyć znacznie swój tabor. 


Z nabytych już doświadczeń 
oltazało się, iż najlepsze samo- 
loty komunikacyjne produkuje 
Ameryka. Jest to uzasadnione 
olbrzymim rozwojem lotnictwa 
pasażerskiego Stanów Zjedno- 
czonych i wysokim poziomem 
ich przemysłu lotniczego. 


WY celu zorientowania się, któ 
re z najnowszych maszyn ame- 


rykańskich najlepiej odpowiada |i 


łyby naszym warunkom, wyje- 
chała do Stanów Zjednoczonych 
specjalna komisja. Jak spodzie- 
wać się należy, wybrane zosta- 
ną samoloty farbyki „Douglas“ i 
„Lockheed”, których starsze ty- 
py używane są u nas od dawna. 
Najnowszy płatowiec „Douglas 
DC-3', zabierający 24 pasaże- 
rów i „Lockheed-Super-Elec- 
tra” na 15 pasażerów mają 
wszelkie szanse, iż właśnie na 
nie padnie wybór komisji. 

Jaką ilość maszyn „Lot” za- 
kupi — nie wiadomo, w każdym 
bądź razie potrzeba ich już te- 
raz dużo w związku z stale 
wzrastającą frekwencją pasaże- 
LÓWA 


stała zamknięta przed kilku la- 


nych. W pewnej chwili podbiegł 
do niego jakiś nieznany mu męż- 
czyzna, który wcisnął mu w rę- 
kę rewolwer i naboje owinięte 
w szmatę, 

Świadkowie jednakże rozpo- 
znali w nim tego, który strzelał 
do kelnera Gądka. Poza tym 
ekspertyza rusznikarska stwier- 
dziła, że kula znaleziona w tru- 
pie Gądka pochodziła z rewol- 
weru Żelaznego. Również i inne 


dowody przemawiają przeciwko 


W ostatnich dniach nastąpił 
podział olbrzymiego mienia 
zmariego niedawno polskiego 


ks. M. Radz 
Poprawa interesów 


Książę Michał Radziwiłł wraz 
ze swą przyszłą małżonką, panią 
Jeanette Suchestow bawi obec- 
nie w pałacu w Antoninie. 

Książę bardzo żywo interesu- 
je się tym wszystkim co pisze o 
nim prasa i czyta wszystkie wia 
domości, jakie gazety podają o 
jego rychlym małżeństwie, 

W ostatnich czasach stan ma- 
jąlkowy księcia uległ znacznej 
poprawie. Obecnie wszelkie bie 
żące rachunki płaci on gotówką. 

Pani Jeanette Suchestow za- 
mierza w najbliższych dniach o- 
tworzyć kaplicę zamkową i spro 
wadzić kapelana. Kaplica ta zo- 


wia zawartość, szukając pienię- 
zy. 

Kiedy zaniepokojona podej- 
rzanym szmerem Dolersztyno- 
wa wesżła do pokoju, między 
nią a włamywaczem wywiązała 
się gwałtowna walka. Zwycię” 
żył Kusza, który pobiwszy swą 
ofiarę dotkliwie, związał ją 
sznurem, zakneblował usta i po 
łożywszy twarzą do podłogi, 
rozpoczął dalej plądrowanie 
mieszkania. W końcu porwaw- 
szy kilka mało wartościowych 
drobiazgów, rabuś zbiegł. 


Schwytano go na drugi dzień 
i obecnie stanął on przed byd- 
goskim Sądem Okręśowym na 
sesji wyjazdowej w Żninie. 

Na rozprawie Musza z pła- 
czem przyznał się do winy i pro 
sił o łagodny wymiar kary, p3- 
wołując się na dotychczasową 
niekaralność, 

Do czynu popchnęła go rze- 
komo nędza. Sąd w wyniku 
rozprawy skazał go na 6 mie- 
sięcy bezwzględnego więzienia 
oraz pozbawił praw obywatel- 
skich i honorawvch na vrzeciąg 
ą lat, (r.). 


wii) plad gotówką 


zakothansgo księ ia 


ty wskutek dość niezwykłego 
wypadku. Pewnego dnia goście 
książęcy wracając z polowania, 
wprowadzili do niej psy miśliw- 
skie, Przeciwko takiemu postę- 
powaniu gości żywo zaproitesto- 
wał ówczesny kapelan, ks. Li- 
berski, Książę natychmiast zwol 
nił kapelana i zamkniął kaplicę, 


Niesłychanego wybryku mo- 
śącego mieć straszne skutki, do 
puścili się jacyś nieznani spraw- 
cy, prawdopodobnie  wiejscy 
chłopcy na torze kolejowym ma 
śistrali węglowej Bydgoszcz — 
Gdynia, 

Pociąg osobowy z Bydgoszczy 
natknął się w pobliżu wsi na 
szynę żelazną, pełożoną w po- 
przek toru. Maszynisia spo- 
strzegłszy na szczęście przeszko 
dẹ, zdołał pociąg zahamować. 
Jedynie przednie koła parowo- 


rząd Główny Stowarzyszeni 
wników Umysłowych Przem 
stwowego R. P, 
tamawiano się nad projektem u- 
stawy za yetta na rok A któ- 
ry przewiduje wpiywy z podatku spe 
cjalnego do dnia 31.1111939 r. £ 
Postanowiono prowadzić nadal ak- 
cję u Rządu i w Parlamencie, zmie- 
rzającą do calkowitego wyłączenia 
państwowego z obowiązku płacenia 
łocznie i prawnie nieuzasadnionego, 
s wiadcmo, pracownicy umysł 
wi przemysłu pańsiwowego opłacają 
podatek specjalny, chociaż pracowni- 
cy ci nie są pracownikami publiczny» 
mi, ale zgodnie z obowiązującym u- 
stawodawstwem — prywatnymi. Pry- 
watai zaś pracownicy podatku tego 
nie płacą. 


O- 


nie lokatorów, budzący zaniepokoje- 
nie najszerszych warstw pracowni- 
czych, został wszechstronnie oświetla 
ny, Zarząd Główny stanął na stano- 
| wisin utrzymania dotychczasowych 
(stawek komornego w starych 


Pracownicy przemysłu państwo 


o najdonioślejszych sprawach swego byłu 
W ostainich dniach obradował Za- | oraz — do czasu unormowana 
Praco- |runków mieszkaniowych — uirzjó 
u Pań- |nie ustawy o ochronie lelkatcrów, 


| 


precowników umysłowych przemysłu dzin, 


Projekt nowelizacji ustawy o „eeg powsze 


$kazanie falsiery « 
W Sądzie Okręgowym wł 
domiu odbyła się  rozprą 
przeciw faiszerzom monet Q 
wny oskarżony, Chaim Fry 
man, został w roku 1935 ską 
ny przez łódzki sąd okręgą 
na 4 lata więzienia za falsz 
nie pieniędzy, W czerwcu ý 
Frydman otrzymał urlop zd 
wotny, który wykorzystał 
uruchomienia wraz ze Swą p 
jaciółką  Władysławą Wojg 
chowską, Andrzejem Padstą 
kiem, Chaimem Sielskim i h 
wiką Swoińską fabryki fals 
wych 1 i2-złotówek oraz 504 
groszówiek, | 
Sąd Okręgowy skazał Fry 
mana na łączną karę 8 lat wi 
zienia oraz utratę praw na p 
ciąg 10 lat. Wojciechowskąy 
6 lat więzienia, Podstawka f 
4 lata, a pozostałych oskari 
nych wskutek braku dowo 
winy zwolnił, , 


leden liczy [at 123 
a drugi 120 


MOSKWA. W Uśgliczu ( 
wód jarosławski) mieszka 2 
starców Murkiełow lat 123 ji 
rulnikow, lat 120. Cyrulnik 
posiada dobry wzrok i słuch 
jeszcze w tym roku pracował 


; 


| 


| 
| 


sona, 
jatek kilkunastomilionowej 
tości, z tego 6 i pół mliona 
tych w gotówce, trzy nowo 
snę kamienice w W; wawi 
raz olbrzymie zakły / beko 
skie. à 
Oibrzymią tę fortunę podł 
lono wśród najbliższej rodd 
Na skutek dobrowolnej w 
wy część jej oddano dwum | 
ciom zmariego, pozostały ł 
majątek w 25 procentach p 
padł żonie, a 75 proc. kilku 
niemu synkowi Robinsona, 6 


bertowi 


a 


Niesłychany wybryk wyrostków 


még? sztowcdoweć katasircię kciejo:q 


zu zostały lekko uszkodzon 

Gdyby nie przytomność 1 
szynisiy, doszłoby niechybnie 
strasznej katastrofy. 

Ciekawe, że na dziewięć 
nut przed nadejściem pociąg 
sobowego, przeszedł tym tot 
nociąś towarowy bez wypad! 
Szynę więc podłożono specj 
nie pod pociąg osobowy. 

Za sprawcami tego wyb 
względnie sabotażu poli 
wszczeła energiczne poszukiw 


nia. 19 
weg 


Sprawa 49-to godzinnego tygodi 
pracy w przemyśle państwowym oñ 
516 tygodniowych urlopów rówm 
była przzom!iotem narzd. 

Jak wiadomo, istnieją przedsiębił 
stwa państwowe, w których praco 
nicy rmysłowi są zatrudnieni po SĄ 
dzin dziennie w innych zaś — 7 

Zzpocząlsowaną ekcję w spr "r 


podatku specjalnego gospodarczo, spo | jodnorazowefo dodatku do pzasyj 


funduszu oddłużceniowego postano 
no prowadzić nadal, 

Przyjęto do wiadomości spr 
nie o akcji zimowej dla bezrobotu 
podkreślzjąc, ża nie wszysiiłe wa 
siwy spoleczne świadczyły na rad 
bezrobotnych w takim stopniu, [4 
świadczył Świat Pracy, | 
` Zbiórka tegoroczna powinna mil 
À chny, jawny Í doba 
wc!ny, 

Poriągnięcie do świzdczoń na me 
bezrobotnych warstw, które poms 
bsrdzo frorzys'nej srivac'i ratem 
nej uchyleły s'ąę cd świadczeć — W 
znano za nieodzowne, 


TWS NEZ: 


przysztym roku Wojna euror 
Przepowiednie sławnej wróżki węgierskiej | 
Silbiger, 


Bariska urzędowa 


, a c Również i na rok 1937 wiele | ły decydującą rolę w Europie. |jak na przykład, że Greta Gar- 
; 7a $i grafologini sądów budapeszter | jej przepowiedni sprawdziło | Francja będzie nadal wykazy” | bo uczyni coś takiego, co wywor 
poj 3 skich i znana wróżka, cieszy się| się. Między innymi przepowie-|wać politykę niezdecydowaną.| ła żywy protest jej wielbicieli. 


działa ucieczkę polityczną, któ| Anglia zaś ufna swej sile be- 
ra będzie miała doniosłe zna-|dzie z początku starała się nie 
czenie dla Anglii. Jak wiadomo | dopuścić do wybuchu wojny, a- 
uciekł wielki mufti Jerozolimy. | le w końcu i ona zostanie wcią- 
Przepowiednie pani Bariski | gnięta w jej wir. 


wielką popularnością na Wę: 
grzech i do jej stałych klientów 
zaliczają się znakomici polity- 
cy, jak i ludzie wiedzy. 
Przepowiedziała ona spadek 


— Moja żona ma blsko 40-ci 
il — skarżył się pan Zajczyk. 
a Corosłą, 18-letnią córkę i po 
JĄ to ma jeszcze flirty w gło 


ostatni 


4 


el ' (hi 
i na bardziej mnie gnicwa, że 
a ra wèzysiko zawsze Znaj: 
io wytlumaczeniel 
Pownefo razu wchodzę z nie 
ka do postoju. I co widzę?! 
Moja żona siedzi na kanapie, 
zed nią llęczy nasz wspól- 
znajomy Leon i całuje ją po 
ach, 
— Co to ma jas — 


S 


CZ 


py- 


Leon zrobił się czerwony 


Uśmiechnę'a się sto: 
= Kubusiu! — powiada. Wia 
je pan Leon prosił mnie o rę 
naszej córki Basi. 
[ja juź nic nie moglem powie 
leć. Trudnol Nie można wy 
cić za drzwi człowieka, któ- 
prosi o rękę córki. 
Ponieważ Basia była za gra- 
q więc cświadczyłem Leo- 
i, że musi zaczekać do _ jej 
wrotu. 


sfo wieczoru wszedłem 
gpodził wane do pokoju. 
co mi się zrobiło! 

Lcon atw klęczy przed mo 
i "aów ją całuje po rę- 
00 ika Aoko 
— Aha wrzasnąłem, — 
awu was zlapalem! 
le”moja żona się wcale nit 
leszała i powiedziała sp» 

f 


e: 
— Nikogo nie złapałeś, bo 
nie bawimy w berka! Chog: 
drugiego pokoju to ci wszy 
to wytłumaczę! 
Prześliśmy do drugiego pow 
1żona mnie pyta. 
— Kubusiu! Czy ty pamię- 
z moją mamę, a twoją teś- 
wą? ' 
— 0 oil Jeszcze jak! 
— Jaka ona była dla ciebie? 
— Moim wrogom życzę! Za- 
wala mi życie! 
—A widzisz! Wiec czego stę 
wisz Lecrowi? Ja mam zo 
ść jego teściową. I on się koi 
4 mu zatruję życie! Biedny 
lopek chce mnie z góry tro- 
ig tdobruchzć, Chce ułagodzić 
o4 przyszłą teściową. Czy 
Boża za to się gniewać? 


NP | 3 j 

Po tygodniu przyszedł list od 
isi, Żę się zaręczyła za gra- 
cą, Zawsłałem Leona i powie 
zaim m. prosto z mostu: 
E Pan nie może liczyć na rę 
ię mojej córki, Ona się już za- 
tęrzyła, 
„Weale nie zauważyłem, żeby 
£ zmartwił. Powiedział: „trud- 
0 1wyszedł z pokoju. 
Po trzech dniach wchodzę dc 
mialni., i co ja widzę?! 
kę już nie klęczy na kola- 
ich, tylko mo'a żona siedzi na 
lego kolanach. Leon już nie ca- 
le rąk mojej żony, tylko pro- 
tow ustal 
= Abr! — wrzasnąłem —T2 
Mz już ci nie daruję. 
Ale mo'a żona wcale się nie 
Wzosiraszyła i powiedziała spo 
loine, 


| =le po'rzebujesz mi nic da- 
iwat, ho dziś n'e są moje imie- 
iny, Chodź do druđd'ego pokoju, 
U fl wszys'ko wy:łimaczę! 
Przeszliśmy da drrdieśóo po- 
ini żona mi zaczęła tłuma- 
zyć, 
= Co chcesz od biednego 
IHłonca? Czy ty wiesz jaki to 
aniei rios, że Bera się za- 
Mozyła? Chcieł popełnić samo- 
: 20 Dacia £ + 


bójstwo! 


dolara na rok przed tym, zwy- 
cięstwo Hitlera, i nawet zamor- 
dowanie jednego z przywódców 
narodowo socjalistycznych, 
którego nazwisko znajduje się 
między literami N i S. Przy- 
wódcą tym był Róhm. 

W tym samym roku przepó: 
wiodziałą śmierć jednego z mo- 
narchów, któszgo imię zaczy- 
na się na A. Monarchą tym byl 
Aia jugosłowiański Aleksań- 

er, 


W grudniu 1934 przepowie- 


działa wojnę między Włochami 


a jednym z krajów używającego 
pisma podobnego do cyrylicy. 
Przypuszczano wówczas, że 
wybuchnie wojna między Wło- 
chami a Rosją. Krajem jednak 
z którym prowadziły wojnę Wło 
chy była Abisynia, której jak 
wizdcmo pismo przypomina cy 
rylicę. 
Na rok 1935 przepowiedziała 
Że jeden król umrze, a drugi o- 
puści tron. I ta przepowiednia 
sprawdziła się. Zmarł król Je- 
rzy W.. a abdykował król Ed- 
ward VIL 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 293.10; Berlin 
212.97; Gdańsk 100.00; Londyn 2642; 
Nowy Jork 5.27%; Paryż 17.97; Zu- 
rych 122.20. 7 

Papicry procentowe: 3 proc. A 
prem. inwestyc. T em. 71.25, II em. 
70.50; 3 proc. poż. prem. inwestyc. 
seriowa I] em. 82,00; 4 proc. państw. 
poż. premiowa dolarowa 39.75* 4 proc. 
poż. konsolidacy'na 60.00, 

cje: Bnk Polski 107.50—106 50; 
Węgiel 24,75 — 24.63; Lilpop 53.25; 
Starachowice 30.50; Haberbusch 42.00. 

Tendencia dla dewiz i akcyj nieco 
słabsza; dla pożyczek państwowych 
niejednolta. 


WARSZAWA I (Raszyn) 
Sobota 20 października 1937 roku. 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnaety- 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10—11.15 Przer- 
wa. 1115 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- 
dycja południowa. 13.00 — 15.30 
Przerwa. 1530 Wiadomości gospodar- 
cze. 15.45 Teatr wyobraźni dla dzie- 
oi, Słuchowisko pt. „Po księżycowym 
promykuw* 16.15 Melodie i tańce ś'ą- 
skie. 16.50 Pogndanka aktualna. 17.00 
„Artur Grottśtr — opowieść biogra: 
tczna”. 17.15 Koncert na dwa forte- 
piany. 17.50 Nasz program. 18.00 Wia- 
domości sportowe. 18.10 Pogadanka 
społeczna. 18.15 Piocenki, 18.30 Pro- 
éram na jutro. 18.35 Audycja dla wsi, 
19.00 Audycja dla Polaków za grani- 
cą. 19.50 Pogadanka aktunlna. 20.00 
Polska Kspela Ludowa. 2045 Dzien- 
mik wieczorny, 20.55 Pogadanka ak- 
tualna. 21.00 Koncert solistów. 21,45 
„Próba ataku gazowego” skecz. 
22.00 Melodie Krakowa. 22.50 — 23.00 
Ostatnie wiadomości, . 
WARSZAWA II: (Mokotów) 

1300 Koncert rozgrywkowy (płyty). 
14.00 Parę intormacji, 14:05 Program 
na jutro. 1410 Koncert” amerykań- 
gkich orkiestr symfonicznych [płvtvj. 
1510 Pogadacka aktuama. 1520 Mu- 
zyka salonowa i taneczna, 1615 — 
18 00. Przerwa 18.00 Muzyka lekka 
(płyty). 19.00 Koncert solatów. 195U 
Życie kulturalne stolicy. 19.55 W'ado- 
mości sportowe 20.00. Przerwa. 22.00 
„Dni szczęśliwe” — fragment z po- 
wieści, 22.15 Muzvka taneczna, 23.15 
— 1.00 Mwvzyka lekka i taneczna. 


SOTEER ZOE TTE O OZ SZZEZZITYE 
na do mnie i ja mu ją trochę 


przypominam, więc próbował 
się przy mnie pocieszyć! Nie 
mogę przecież odmawiać czło- 


wiekowi ratunkul Nie można 
być bez serca!... 

Tak mi powiedziała! I co mo- 
śłem zrobić? Nic! Ona zawsze 
ma wyjłuma czenie. 


Napolean Sadek. 


Silbiger na rok 1938 są bardzo 
smutne. Twierdzi ona, że w ma- 
ju przyszłego roku wybuchnie 


Niemcy dzięki swym potęż- 
nym przygotowaniom wojennym 
będą przypuszczały, że wyjdą 


wojna europejska. Z początku | zwycięsko z tej wojny, zawiodą 


będzie to wojna pomiędzy kil- 
ku krajami, która stopniowo 
przeobrazi się w wojnę świato- 
wą. 


się jednak w swoich nadziejach. 

Poza tym na rok 1938 znako- 
mita wróżka przepowiada jesz- 
cze cały szereg innych wypad- 


Wojna ta potrwa do rokuļ|ków, a mianowicie załamanie się 


1942 i nasiępsiwem jej będzie 
całkowite przeobrażenie świa- 
ta, którego współczesny czło- 
wiek nie może sobie wcale wy- 
obrazić, 

Szczególne zmiany nastąpią 
w Rosji i we Włosżech. Dwa te 
państwa w ogóle będą odgrywa 


"Afera , 


innych drob 


walut, radykalną zmianę stosun- 
ków między Jugosławią a Wę- 
grami, wielki romans podobny 
do romansu księcia Windsoru, 
tylko, że tym razem kobieta bę- 
dzie wysoko postawiona, a ni- 
sko mężczyzna, i wiele jeszcze 


niejszych wydarzeń, i 


białych ka 


dzień 


MB 


TANIEJ SPRZEDAŻY 


wyrobów platerowanych w fabryce 


Elektoralna 16 


(od 9 r, do 7 wiecz.) 


ETSI 


USC 


pturów” 


załacza Coraz szersze kręgi 


PARYŻ. Władze bezpieczeń- 
stwa zarządziły wczoraj przed 
wieczorem przeprowadzenie re 
wizji w lokalu Towarzys.wa 
Transporiów Rzecznych przy 
ul. Jean de Beasire w Paryżu. 
W głębi jednej z szał znale- 
ziono ukryte drzwi, prowadzą- 
ce do sąsiedniego poko'u, gdzie 
zamagazynowane były 4 skrzy* 
nie z granatami ręcznymi, zna- 
czna ilość nabojów oraz 36 ka- 
rabinów rozmaiiego pochodze- 
1a. i 


W dalszym ciągu zataczające 


PARYŻ. 


świadczy wyraźnie, że rząd 
szwajcarski przystąpił do syste 
matycznego zwalczania komu- 
nizmu. 

Policia szwajcarska areszto- 
wała ostatnio przewódcę szwaj 
carskiej partii komunistycznej 
niejakiego Humberta Droza o- 
raz przeprowadziła rewizję w 
lokalu organu komunistycznego 
„Freiheit', wychodzącego w Zu 
richu, gdzie znaleziono szereś 
ważnych dokumentów, odnoszą 
cych się do spraw rekrutacji o- 
chotników dla czerwonej armii 
hiszpańskiej. 

Najważniejszym jednak wyda 
rzeniem jest aresztowanie na 
skutek polecenia sędziego śled- 
czego, członka Rady Narodo- 
wej kantonu Zurychowskiego 


Pogrzeb ofiar strasznej katasti 


lotniczej pod Osten q 


DARMSTADT. — W nocy z 
czwariku na piątek przybył do 
stolicy Hesji pociąg, wiozący 
zwłoki ośmiu ofiar katastrofy 
samolotowej pod Ostendą. 

Na dworcu oczekiwali na przy 
bycie pociągu członkowie rodzi- 


go coraz szersze kręgi 


sledz- | Kapturów* dziennik „Petit Pa* 


twa, dokonano rewizji w piw* |risien* zwraca uwagę na fakt, 
nicach domu przy ulicy Retrou, | iż na terytorium Francji zna;du- 
gdzie znaleziono 5 skrzyń po|je się dość pokaźna liczba taj* 


3600 naboi każda, 12 paczek 
śrutowych ładunków  myśliw- 
skich, każda po 100 sztuk, da- 
lej ładownice, szpady, 45 szyb- 
kostrzelnych karabinów, 180 
naboi do karabinów maszyno- 
wych i 54 strzelby myśliwskie. 
Właściciela domu, w którym 
znalcziono broń, Maulera, are- 
sz'owano. r 

W związku z aferą „Białych 


wano również przedstawiciela 
komunistów w radzie narodo- 


nych stacyj nadawczych. 


Zdaniem pisma stacyj takich 
jest przeszło 200. Jedne z nich 
mają być zainstalowane w po” 
bliżu niektórych wielkich lot 
nisk, inne na granicach, inne 
wreszcie w pobliżu wielkich 
portów. 

Są też stacje, umieszczone 
niedaleko koszar. 


Szoci © Wake z komunizmem 


Reprezentatja parlamentarna komunistów ziitwidowana 


„Le Matin” donosi! komunisty Ernesta Waltera. Po 
z Genewy, iż szereg faktów | nieważ już poprzednio arcszio- 


wej Bodemanna, tym samymi 
reprezentacja parlamentarna 
komunistów w kantonie curych 
skim została zlikwidowana. 


Rdiutant kanilerza Hitlera 


wyjechał w tajemniczej misji do Ameryki 


LONDYN. Agencia Reutera 
że kpt Fritz 


donosi z Berlina, 
Wiedeman, adiuteat i najbiiź- 


szy współpracownik kanclerza 


do 


Hitlera, wyjechał wczoraj 
i 


Stanów Zjednoczonych. Cel 


charakter podróży kpt. Wiede- 
mana nie jest ujawniony. 

Koia amerykańskie przypusz 
czają, iż Wiedeman odbędzie ro 
zmowę z prezydentem Rosevel- 
tem. 


Poteżna linia obrony Chin 


baga.elizowena przez czynniki japońskie 


ski oświadczył, że na odcinku 


oiy 


ny, a m, in. matka tragicznie 
zmarłej .księżny Heskiej, księż- 
na Aleksandra Grecka z trzema 
córkami, 

Po południu odbyło się prze- 
niesienie zwłok do starego mau- 
zoleum na Rosenhoene. 


Wizyta angielska u powstańców 


Flaga powstańcza na okręcie angielskim 


RZYM. — Dziennik „Messa- 
gero" donosi, że do poriu Cevia 
przybył krążownik brytyjski 
„Galatea” pod dowództwem ad- 
mirała Somille. 


Po przybyciu do portu admi- 
rał angielski złożył wizy‘ę Wy- 
sokiemu komisarzowi hiszpań- 


skiemu. W czasie rewizyty wy- 
sokiego komisarza na pokładzie 
krążownika, podniesiono flagę 
Hiszpanii powstańczej. 
Podniesienie flagi narodowe- 


so rządu hiszpańskiego na krą- | Emar 


żoewniku brytyjskim pisze „Mes- 
“agero" „adzone na mole 
tłumy powilały entuzjasiycznie. 


zero" 


| 


i 


SZANGHAJ. Rzecznik japoń- , 300.000 żołnierzy. 


Z tej liczby 100.000 ma za za- 


Suczou broni linii chińskich ok. | danie zatrzymania marszu Ją 


pończyków od strony Jangtse i 
zatoki Hsung-Czou, 120.000 znaj 
duje się w pierwszej linii, a od 
wody drugiej linii stanowią siłę 
80.000 żołnierzy. k 

Linie chińskie ciągną się od 
Fuczau do Suczou, Poza skom- 
plikowaną siecią kanałów posia- 
dają liczne umocnienia betono- 
we, 

Zdaniem Chińczyków, linia ta- 
będzie mogła w ciągu wielu mie 
sięcy wytrzymać napór japoń- 
ski, Tymczasem Japończycy u- 
ważają, że zdolność obronna po- 
tężnych linii chińskich została 
poważnie zmniejszona przez zni- 
szczenia, spowodowane bombar 
dowaniem z samolotów japoń- 
skich, a poza tym zdolność o- 
bronna ośraniczona jest złym 
stanem ducha wo'sk chińskich. 


zy iesła$ c vkiem 
1.0.P.P.? 


. 


Doktora Borowskiego wsadzono do więzienia. Tania chcia- 
ła zaczekać na doktora u niego w domu. Zazdrosna służący 
zaśroziła jej jednak więzieniem i Tania zmuszona 
opujsść to mieszkanie. Wyszła na ulicę. 

Dokąd pó;ść — pytała się sama siebie, 


Nie miała w kieszeni ani grosza. 

Głód zaczął jej znowu dolegać. Głowa ciążyła 
jak ołów. 

Czy to jest tylko igraszka losu? — myślała. 

Ciąśnęła ulicami miasta Siedlec, przypatrywała 
się ludziom, handlującym na ulicy, zatrzymywała się 
przy wystawach sklepowych. 

Była przemęczona. Nie mogła dalej iść, } 

Stangła przy bramie, oparła się. l 

Nagle przejechała obok furmanka chłopska, a na 
niej zauważyła Tania chłopa z chłopką, którzy pomo- 
gli jej przewieźć ciężko rannego do miasta. 

Furmanka była zupełnie pusta. Prawdopodobnie 
sprzedali wszystkie swoje produkty i jadą z powro- 
tem do domu — przemkręła Tani myśl przez głowę. 

Nie zdając sobie sprawy z tego co robi, zaczęła 
biec za furą, prosząc chłopa, ky się zatrzymał 

Chłop pociągnął lejce i zatrzymał konia. e 

— Co się stało panienko? — zapytał. 

— Czy nie poznajecie mnie? 

— Nie, 

— Nie pamiętacie?... Onegdaj w nocy... przywie- 
źliście... ciężko rannego do miasta... Nie przypomina- 
cie sobie ?... 

Chłop spojrzał na Tanię podejrzliwym wzrokiem. 

— Nie, nie pamiętam, nie znam szanownej pani. 

Świsnął batem w powietrzu i koń popędził dalej 
galopem. 

Tania została się na środku ulicy. 

Kiedy zauważyła chłopa, ucieszyła się. sama nie 
wiedząc dlaczego. To była jedyna znajoma dla niej 
twarz w tym mieście. Uchwyciła się tej osoby, jak 
tonący chwyta się słomki. f 

Ale i ta nadzieje zawiodła. 

Teraz jest sama, opuszczona, w mieście, ¿gdzie 
nie ma ani jednego znajomego człowieka... ani grosza 
w kieszeni... A serce toczy tęsknota za człowiekiem, 
który przez nią wpadł niewinrie do więzienia, 

W pewnej chwili postanowiła pójść na posteru- 
nek policji i przyznać się do tego, że to ona przy- 
wiozła tego rannego, tym samym zwolnić doktora 
z więzienia, 

Tania jest przekonana, że ten człowiek siedzi 
tylko przez ten wypadek z rannym. 

Policja obawiała się widocznie tego, że ofiara ich 
opowiedziała doktorowi o mękach, jakie się znosi 


PINTR CHARFR A 
PETE - - zz Z OC Wa TORI I Lo 


została ; 


R - GAS wo „iwa 


w siedleckiej ochranie. Nie chciała, by te wiadomoś- 
ci dostały się tą drogą do wiadomości publicznej. Nie 
chciała dać się potępić przez opinię miasta. Areszto= 


wała doktora po to, by zatrzeć wszystkie ślady wła- 


snej zbrodni. 


Zaczęła znowu iść przed sobą bez celu. Znalazła 


się na ulicy Warszawskiej. W jednej z bram nauwa- 
żyła szeroką ławkę, a na niej małą, sześcioletnią 
dziewczynkę, o uśmiechniętej twarzyczce i niebies- 
kich oczkach, l 

Przysiadła się do niej 

Obecność tego dziecka działała na Tanię kojąco. 

Dziewczynka spoglądała na przybyłą spode łba 
i z niewiarą w oczach. Ale po chwili twarz dziecka 
znowu się wypogodziła. 

— Jak się nazywasz dziecko? — zagadnęła ją 
Tania. | 

Dziecko nie odpowiadało. Spuściło nisko oczy. 

— Dlaczego nie c. powiadasz dziecino? 

Dziecko zaczęło się bawić fałdami sukic:ki, Po 
chwili cdezwało się nieśmiałym glosem: 

— Nazywam się Róża. 

— Mieszkasz w tym domu? 

— Mieszkam razem z moją mamusią 

— A gdzie jest teraz mamusia? 

— W bazarze... Kazała tu czekać... 

— Poszła coś kupić d!a ciebie? 

— Mamusia handluje cały dzień w bazarze, 

— A gdzie jest twój tatuś? 

Dziecko nie odpowiadało. Nerwowo tarmosiło 
jeden z końców sukienki. 

z Czy tatuś twój jest razem z mamusią w baza- 
rze 

— Tatuś jest w grobie — powiedziało dziecko 
szeptem. — Tak wtedy płakałam... 

— Kiedy? 

— Wtedy... jak szłam razem z mamusią... kiedy 
ludzie zawieźli tatusią do grobu... 

Dziecko zamilkło. Oczy miało załzawione. 

— Mamusia idzie! — krzyknęło nagle i zeskoczy” 
ło prędko z ławki, biegnąc w kierunku, skąd zbliżała 
się kobieta z dwoma dużymi koszami na ramieniu. 

Kabieta znikła z dziewczynką w bramie. 

Tania została się znowu sama na ławce. 

Była bardzo osłabiona, Już nieraz cierpiała głód, 
nigdy dotąd nie dokuczał jej jednak tak bardzo. Mia- 

a ciemno przed oczyma, w głowie szumiało. Zdawa- 


' ło jej się, że jakieś ręce podnoszą ją, że płynie gdzieś 


daleko, daleko... e 
Zsunęła się na ziemię i straciła przytomność. 
Kiedy otworzyła oczy, zauważyła przed sobą 
człowieka w mundurze policjanta. 


świec widać było gromadę ko- 


cego pewnie do jakiegoś boga 


„» Ja... — nie mogła sobie zdać sprawy złą 
go co się z nią dzieje. - ; 
— Niech pani odpowie na pytanie! Jak się pa 
nazywa? — słyszała zagniewany głos policjanta, — 
Tania w jednej chwili oprzytomniała. Rozejrząj 
się po pokoju. Tak! Ona jest w komisariaciel N 
ścianie wisi portret cara. Niedaleko miejsca gdy 
leży widzi barierkę, za którą porusza się kilku poł 
cjantów. 
Wpadłam z powrotem w ręce tych kałów = 
| przeszyła Tanię bolesna myśl. i 
| Paszport mnie zdradził. > $ 
| Kiedy wychodziła z domu doktora Borowskieg 
zabrała ze sobą paszport. Pamiętała wprawdź 
przez cały czas od wyjścia policji, by paszport znią 
czyć, ale niespodziane zachowanie się służącej taki 
oszołomiło, że zupełnie o tym zapomniała. 

Złe oczy policianta spoglądały na nią podejrzj 
wie, a:o uszy obił się gruby, chrapiący głos: A 

— Pani Gustawa Orlińska? Czy tak? ` 

— Tak — szepnęła Tania. 4 

— A pani to czemu wyskoczyła w biegu z pocą 
gu? — głos jego kłuł jak ostre żądło pszczoły. —$ 
cie się sprzykrzyło wielmożnej pani che, che, che, 

— Ja ..uciekałam... nie wiem... 

— No, no. tylko nie udawać! Wałęsała się pä 
po ulicach. Do buzi nie było co włożyć... i wresza 
wpadła do nas z powrotem... "WA 

— Ja... ja... nie wiem o co panu chodzi 

Policjant nie odpowiadał więcej. Doszedł £ 


stolika, wziął stamtąd jakiś paszport i pokazał | 


| Tani 
— Zgadza się moja pani, co? 
— Trzeba jej ca coś do zjedzenia — powiedz 
pewn namyśle. A 
Pa Gdyby nie ten paszport, odwiózłbym pa 
do szpitala. Osłabiona kobieta — zemdlała na úli 
Ale z buntowszczykami moja pani ceremonii nie 
Poszukałem w kieszeniach paszportu, przekonał 
1 się, że to nie byle jaki ptaszek, uciekinierka, mąż 
| zesłaniu, na katordze, cke, che, che... 

— Tak! teraz się pzni nie wym'gnie. Do kry 
nału się szanowną panią wsadzi a później etapem 
Warszawy pojedzie. j „3 

Tania poczuła, jak zimny pot występuje na € 
ło, ob!ewa ją całą. | 

Co zrobić? Jak się wykręcić z tej sytuacji? | 

Spróbuje nie przyznawać się. Może to cośl| 
może. | 3 

— Pan się myli... ja... ja nie nazywam się. 
stawa... Orlińska.. To nie jest mój paszport... ` 

Polic'ant roześmiał się w głos. 3 

— Che, che, che. Niech pani powie jeszczę 
to my polic'anci. wsunęliśmy pani paszport do. 
szeni... Wy buntowszczycy, sukin syny zawsze m 
jeden i ten sam argument: policja podrzuciłal.» 

Pani jest Gustawą Orlińską i koniec! | 

— Trzeba jej dać coś do żarcia — odezwał się 
drugiego policjanta. Przynieś no jej coś do zjedzæ 

— Ćwierć ch!eba i łyk zimnej wody również 

| krzyknął za odchodzącym. "a 


| (Dalszy ciąg futro). 


DEYN CTWIWWIPZZJE 


jeden ze starszych gospod 
— odrzekłem — 


Wspomnienia szwoleżera 


(Ckres walk o Niepodleglość 1913 = 192) r.) 


Boje o Warszawe 


Wpadamy w kilku w groma- 
dę. Rozstępują się błyskawicz- 
mie przed końmi krasnoarmiej- 
cy. Jeden moment i szwoieżer 
Siemianowski tnie przez łeb 
szablą odważnego oficera so- 
wieckiego. Padł z rozpłataną 
czaszką, a jego żołnierze bladzi 
z przerażenia, rzucili broń i pod 
nieśli ręce do góry. 

Gnamy dalej. Bolszewicy z 

Arelina biją kartaczami, Poci- 
ski ryją na polu bruzdy, słupy 
dymu przesłaniają widok. 
* Pędzimy czarni, okopceni, 
zlani potem wprost na Arelin, 
na paszcze dział nieprzyjaciel- 
skich, które ani na chwilę nie 
milkną. 

Coś okropnego! Pędzimy nie- 
przytomni prawie, ogluszeni 
piekielnym hukiem. Już widać 
wieś, widać baterie wrażych ar 
mat, widać zamieszanie wśród 
kanonierów bolszewickich., 

Jeszcze jedna sa!wa pada, — 
huk rozdarł powietrze, zacni- 
chotały złowrogo odłamki kar- 
taczy, zarechotały jeszcze kara 
biny maszynowe, jeszcze zwalił 
się jeden i drugi szwoleżer z ko 
niz, reszta zaś wciąż pędzi, 

I 8.7 


rzyści wprzęgają konie, ostrzeli 
wują się z karabinów i uciekają. 

Przynaglamy konie do po- 
śpiechu, chcąc odebrać bolsze- 
wikom armaty, lecz już zabra- 
kło sił koniom. Bolszewicy ucie 
kają i resztkami sił dopadamy 
ostatniej armaty. 

Obsługa zeskakuje z koni, 
ucieka, paru jeszcze pada pod 
ciosami szabel i armata staje się 
naszym łupem. 

Zatrzymaliśmy się nareszcie. 
Konie pokryte są pianą, całe 
mokre, my zaś zakurzeni i okop 
ceni dymem, wyglądamy okrop 
nie, 

Zeskoczywszy z koni, w paru 
ruszyliśmy przez wieś pieszo, 
chcąc ugasić pragnienie. 

We wsi widać świeże ślady 
bolszewickiej gospodarki w po 
staci porozrzucanej tu i ówdzie 
broni i różnych. przedmiotów, 
które były ich własnością. 

Poza tym pustka i c'sza, ani ży- 
wego ducha nie widać. Wcho- 
dzę do jednei chaty, potem do 
drugiej, iednak mieszkańców ani 
śladu. Widocznie uciekli wszy- 
scy. 

Wstępuję nareszcie do okaza 


naśle milkna. artyle-|łeśo domu murowanego, należa 


*ym białą serwetą stoi 


tego gospodarza. Tam też pu- 
sto, Jednak sieć kabli telefonu 
polowego i aparaty centrali 
wskazują, że tu przed chwilą 
musiało kwaterować  dowódz- 
two bolszewickie. 

Znajduję jeszcze na stole po- 
rozrzucane jakieś papiery woj- 
skowe, części garderoby, dwa 
karabiny i inne drobiazgi, leżą 
ce bezładnie po kątach. Żyw- 
ności, ani wody znaleźć nie mo- 


żę. 

— Gdzież do licha, podzieli 
się gospodarze? — mówię do 
siebie. 

Wyszedłem znów na podwó- 
rze i rozglądam się bacznie. 
Wtem dobiega mych uszu ;1kiś 
przytłumiony żałosny śpiew. 
Madstuchuję, a śpiew nie milk- 
n'e. Chodzę po podwórku i nad- 
słuchuję. 

Zbliżam się do dużej murowa 
nej piwnicy okrytej darnią i sły 
szę śp'ew wyraźniej. 

Na pewno tu ktoś musi 
być! — pomyślałem sobie i wa 
lę do drzwi kolbą karabinu. 

Po chwili słyszę zgrzyt odsu- 
wanej zasuwy i otwierają się 

rzwi, a w nich ukazu'e się po 
stać starszego wieśniaka, 

Co wy tu robicie? — za- 
vytałem i spojrzałem w głąb piw 
cy, - 

Na małym stoliczku, nakry- 
obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
a po bokach palą się dwie wo 
zlkawe świece, 


NA 


błyskotliwym świetle 


biet, dzieci i mężczyzn, którzy 
klęcząc pobożnie przed obra- 
zem, śpiewali pieśni „Kto się w 
opiekę”. 

Na mój widok przycichły nie 
co głosy i twarze zgromadzo- 
nych zwróciły się ku mnie. Pa- 
trzyli na mnie zdumionymi o- 
czyma, nie wiedząc kto jestem. 

— Pić mi dajcie! — zawoła- 
łem. 

Zerwały się nagle postacie z 
klęczek i padły głosy. 

Pan Polak? Czyżby to 
prawda? 

— Tak, Polak jestem! Już 
wypędziliśmy bolszewików ze 
wsi! — rzekłem. 

— O mój Boże! Że też Ma- 
teczka Najświętsza zlitowała 
się nad nami! — zawołała rzew 
nym głoszm jakaś stara babina, 

mgnieniu oka wysypali się 
wszyscy gromadnie z piwnicy, 
ciesząc się i żartując. Opasali 
mnie kołem i zaczęli wypyty- 
wać o wszystko, kobiety pobieś 
ły do chat, aby przynieść mi coś 
do picia i jedzenia. Za chwilę 
obstąpiły mnie szcze!nie i wci 
skają w ręce co która może. 
Ser, masło,„„chleb, kawałki sło- 
niny, jedna zaś nodarowała mi 
kiłowe pęto kiełbasy. 

Dziękuję im i powiadam, że 
iest nas tu więcej, niech i dla 
nich coś przyszykują. Niedługo 
zjawiło się kilku kolegów, któ 
rzy znów zostali obdarowani 
orzysmakami przez  uradowa- 
nych mieszkańców. 


— Panowie ułani? — zanvtał 


steśmy szwoleżery, a więc 
ledzy ułanów. 

— U mnie stał sztab bo 
wicki! — rzekł gospodarz, W 
zując ręką na swój muro 
dom. — Przed godziną byłet 
mieszkaniu i słyszałem, jak 
pułkownik mówił po rusku 
dowany, że cały pułk polsi 
ułanów czerwoni wzięli do 
woli, Aż zacierał ręce z Ui 
chy, a ja pomyślałem sobie, 
mój Boże jaka to szkoda 
widać że bolszewikom się m 
dało, kiedy tak raptem ucie 

— Tak, — rzekłem, uśmie 
jąc się — nie mów nigdył 
póki nie przeskoczyszi Tak 
ło i tutaj. Otoczyli nas ze 
stkich stron i myśleli, że 
już wezmą, a my podpuścilić 
ich blisko, a potem hurra z 
mi na nich i szablami po tba 

Nie wytrzymali nam w b 
Poddali się do niewoli, p 
trupem, a reszta uciekła. 

— A dużo was było? — 
ta jakiś wyrostek, któremu ó 
się żarzą z ciekawiści i pod 
cenia, | 

— Około sześciuset — % 
wiadam. | 

— A ich bolszewików? 4 

Ta Na pewno nie wiem í 
zdaje się, że trzy tysiące 
odrze'!eml 7 SĄ 4 

— O rety! — padł okrził) 
szmer zdumienia przeszedł Í 
obecnych. 


(Dalszy ciąć futro) 
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mira, 
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1557 Zmarła w Bari królowa Bona, 

1688 Obrano królem Jana Kazimie-| 
rza. Panowanie jego było wypeł-| 
nione wojnami z Mockwą, Szwe 
cią i Kozakami. 

1818 Urodził się pod Samborem zma- 
komty historyk polski Karo! 
Szajnocha. 
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ONE 3 zł. ńa nr. 89351 93789 103052 
1925 mik pisarz Stefan Że- 114138 117697. 179036 187933 | 
| Toms 250 zł. na, mr. £3790 120555 129260 

KRÓLOWA BONA 14545 ` 166 
Bona Siora e wleskiej rodziny | 144545 154659 166115 190717 


c R 200 zł. na nt, .1508 11273 14336 24063 
książęcej, była drugą żoną Zygmun- ja Z 
EYywicrała mac y przeważkie 28345 33066-33780 44170 51715 56480 


i 63484 101377 101404 112529 113440 
ujemny olya na sprawy państwo- |122177 123430 127908 143003 144957 
we, przyczyniła s'ę jednak do podnie | 175339 137906 191429 193697 194135) 
sienta kultury w kraju, budowała zam 


ki, kościoły, szpitale, kolonizowała PO 50 ZŁ. 
mieużytki w kra”u, 5 222 1600 88 2050 119 656 3095 438 
, FRZYSŁOWIA 665 4201 337 47 5620 872 6222 637 948 


Przed czasem frasować sie sekoda. 


1562 969 8777 9654 
HUMOR WIFLKICH J UDZI 


10373 407 837 11714 764 12119 200 


o EA 


Dowód. W/ r. 1750 pani Pompadour |564 727 13005 180 216 301 501 51 61> 
przeszła przez moet orleański w Pary | 14028 59 93 328 15333 751 16136 17256 
bu, niedawno zbudowany przez archi |322 456 544 653 18044 810 14 989 93 
testa Hugota. 19000 604 700 
Ponieważ chodziły pogłoski o sła-+ 204259 515 21113 405 72 22539 223547 
bej wytrzymałości tego mostu, pow*|602 24219 405 832 26370 27119 45 291 
stał czterowiersz: 97 319 764 £09 26 22004 121 332 506 
„Miłozcie wrogi Hugota i precz ze |3859 29136 277 459 5i1 35 991 
) złośliwością | 30107 552 62 761 31461 75 603 764 
Musicie się do waszej przyznać , |885 978 32002 37 673 724 33810 34131 
» ignorancji, |51 89 515 954 35825 36570 948 33105 
Oto most orleański z zupełną 689 710 76 39043 643 718 71 957 
; łatwością] 40056 63 491 601 86 42135 209 665 
Zaiósł największy ciężar Francji',. |852 968 43120 28 659 83 929 44273 
y 666 859 45811 938 46517 47186 532 
| s A z 49436 49714 840 
iimeczenie NOW 50265 962 51538 52430 43 914 53017 
; 10 583 669 54383 672 55755 56789 
P. Eugenia W., Krzków. Sny Pani; 57177 418 960 58027 46 245 560 653 
wróżą powodzenie w grze loteryjnej 59429 84 959 é 
w r. 1938. Należy grać na numery, za| 60515 613 836 61095 142 63 345 
wierające trzy jedynki. Niedomagam'e 62042 213 304 44 665 959 63064 39% 
będzie w rodzinie (nic groźnego). Mi- 932 61425 590 622 861 65079 254 594 
tę spotkanie czeka Panią. Chwilowy 851 66195 523 69 878 94 67248 74 354 
kłopot pieniężny. List nadejdzie, lub 62 413 635 69123 655 870 98 
papier urzędowy. Szatynka jest Pani| 70075 110 257 521 843 71677 836 
yozliwa. | 12465 602 88 757 73180 906 74048 
Smutna Jesień 23.1. Snov Pani wróżą 75789 76106 610 998 77849 78478 673 
cie w miłości, Pozna Pani mu- | 79479 720 
łego blondyna. O narzeczonym sny|. 80415 744 81373 82392 482 83365 781 
Jani mc nie mówią. Kłótnia będzie. |85772 861147 471 512 602 87060 88761 
Otwock 166. Szczęśliwa Pańska 823 89178 452 63 ge 
dezba: T1. Szczęśliwy kolor: czerwo- | 90531 870-941 91463 973 92841 926 
y. Będzie jazda 'niedaleka. Biondyn- 93439 94193 595 961 95032 283 363 
fa myśli o Pana. |568 968 96427 57245 767 98063 140 82 
P. Gryzelda. Charakter pisma zdra 736 20 99169 895 
Upa wrodzoną inteligencję. Ma Pani| 100530 101010 73 330 102090 114 359 
vaajomego, który jest dla Pani szcze- 103426 881 105274 106583 638 823 
ig. Mimo przeszkód, urzeczywistni| 107014 207 340 554 673 837 108323 916 
Yani swój zamiar. W niedalekiej przy 93 109164 445 46 767 
szłości będzie szczęśliwe za mąż pój: | 110012 115 277 466 559 64480 111095 
PR 114 721 853 112525 785 113313 83 490 


fce, 


Wa matei wokand zie... 


_ Figle w ciemnościach 
- . ”» e «a m «- -5 
cyl: „9 milości i nienawiści 

TA. E.) Pan Teofil Manierski, iść ze mną, panie tego, przez ży 
goniec z zawodu, pokochał swą cie, jak przez drogę, usianą 
pierwszą, młodzieńczą miłością, kwiatamy? i 
nadobną Jadzię Ludwisarską.| Panna Jadzia parsknęła śmie 
Ale że panienka flirtowała rów chem. 
nież z innymi chlopcami, przeto| Pojedyńczo z panem to trud- 
pan Teofil, pragnąc upewnić no będzie. Ponieważ, że także 
się, czy uczucie jego napotkało samo do innych chłopaków 
wzajemność, postanowił z pan- |mam upodobanie, ) 
ną Jadzią poważnie się rozmó- | Obrażony goniec zawrzał gnie 


wić. I |wem. 
W tym celu zajechał pan Te-| — To tak?; W takiem razie | 
możesz mnie panna tutaj poca- 


ofil o późnej porze rowerem 

przed dom, w którym mieszka- łować! i 
ła jego sympatia. — Kiedy nie, widzę gdzie E 
"Panna Jadzia stała wlaśnie w odparła panienka. — Ciemno, 
oknie i marząco spoglądała na |jak w duszy. ., 
gwiazdy. Naraz usłyszała wzru 
szony: glos: 

`: — Panno Jadzin... 

— A, pan Teoś! Co pana fu 
przytaskało o tak późnej godzi | 
nie? ; 

— cncłatem panne Jadzie za| lampkę miał zawieszoną w zu- 
pytać o jedne rzecz. pełnie nieodpowiednim miejscu, 

— No to wal pan. mianowicie — na siedzeniu. 

Pan Teofil westchnął tkliwie.| Owa lampka zaprowadziła 

— Czy panna Jadzia czuje nocnego cyklistę przed oblicze 
do mnie ździebko mięty? sądu s!arościńskiego. 

— Wiadoma rzecz — odpar-| — Panie sędzio! — tłuma- 
ła pan'enka. czył się na rozprawie. — Umy- 

— O wiele zaś tak, fo czy fo |*Inie tamuj latarkie zawiesiłem. 
małe ździebko, czy trochę więk | Specjalnie dla Jadzi... 


A E 
Przechodzący ulicą policjant 
zauważył dziwnego rowerzystę. 
Rowerzysta ów jechał bo- 

wiem w kółko przed jednym 


sze? Ażeby widziała, jucha jedna, 
— Trochę większe, panie Te-| wyraźnie, w które miejsce ma 
oś. mie pocałować. 


Takiem sposobem, panno 
Jadziu. czy byś mię zechciała..|zlotych grzywny 


661 887 114078 846 115022 400 626 67; 
116976 117028 442 118215 304 9 687 
119026 370 

120288 376 414 121148 558 122199 
430 615 30 790 123060 353 610 702 918 
125505 946 126119 836 127795 999 
128030 547 12-091 188 673 

130446 797 131134 586 95 133495 
134499 796 988 135666 136026 410 823 
137874 923 138700 139046 535 57 

140454 559 96 141129 620 897 142176 
412 42 143011 237 712 20 838 993 
144270 863 145292 585 802 146150 385 
402 147623 82 783 984 148030 488 533 
755 929 147336 765 

150577 953 151048 324 452 860 
150648 726 866 : 

160123 308 664 955 161342 96 695 
152562 973 153024 47 154432 9% 
154643 965 1562%0 157033 152621 
162192 653 163266 398 164205: 165364 
699 166247 381 821 167304 168073 357 
169058 

170233 171007 189 235 65 423 908 
172472 645 173730 34 174625 175390 
853 066 176613 816 177450 747 805 
178041 493 

180105 435 181629 847 182207 57 
183018 561 886 908 62 184450 675 862 
185035 443 186129 497 599 187434 
180129 67 189115 63 995 
a 559 970 191220 193102 174075; 


| = kJ 
Il) cą”n'enie 
PO 150 ZŁ. 

215 812 1391 653 2392 761 88 919 88 
3227 436 6784 802 71 7186 9264 

10010 700 11016 247 963 12126 892 
13166 896 975 14153 975 15305 513 25 
850 16656 77 965 18224 75 623 710 
19496 

20368 21394 591 22384 24200 25059 
317 575 670 708 920 26165 913 27269 
572 28547 76 86 671 29877 

31343 528 32535 879 33172 928 34082 
35218 63 66 629 55 735 36369 37140 
52 297 572 38002 62 309 602 39440 

40597 651 41194 42151 66 497 541 
44498 631 712 21 45217 77. 96 46347 
509 678 47559 48213 521 49940 

50171 610 91 802 914 5159 4 52675 
568 53068 215 346 569 798 54983 55080 
951 56465 692 91 809 57298 593 58081 
147 59262 617 951 

62203 318 962 64691 65292 67064 399 
554 856 62641 725 807 51 69656 727 

70222 889 71159 419 72805 73127 292 
14288 75354 801 904 76019 197 443 85 
647 78462 779 79052 746 801 

80335 603 12 81170 82219 83288 31U 
558 755 880 98 950 55 84633 772 85272 
633 791 86118 64 296 823 87514 674 
51 781 88302 607 89237 921 45 

90520 742 91164 722 92104 87 670 
772 93170 279 94794 95012 329 676 
774 96584 97282 621 93785 99155 

100081 101973 102732 896 103474 502 
75 104301 71 521 105182 250 347 560 
704 106264 849 963 107478 782 108132 
109530 . 

110214 827 65 111721 112131 269 424 
113196 114180 52 115390 116570 73 837 
117192 417 546 118846 119289 458 

120236 313 508 756 959 121101 253 
967 122035 48 512 690 123270 124146 
125638 126008 253 769 127560 87 128001 
129514 

130197 131399 518 997 132475 867 
133325 509 654 135301 498 558 68 
136165 137309 482 918 123097 355 549 
139326 571 57 895 

140039 275 536 814 937 141002 451 
755 142116 854 143004 430 96 144101 
915 145730 146132 89 447 148213 
143315 904 | 

150069 171 349 853 151048 152281 
444 687 906 83 73 99 153066 134573 665 
155524 156054 628 157027 158440 
159358 334 496 

160404 161154 662 163607 22 164228 
70 165257 166557 167386 442 507 703 
163659 

170295 481 172193 814 173087 673 
831 174624 837 956 177193 556 178033 
918 179562 7 

180950 181197 469 182842 922 193237 
423 747 910 184121 125723 49 136518 
SE 896 183483 439 189526 699 735 
7 5 

190011 956 70 191265 443 731 192295 
193446 642 732 60 194222 

PO 50 ZŁ. 

142 492 549 1434 552 807 2554 
3125 5341 9083 225 527 
11009 131 12006 13349 316 695 913 
14818 968 15516 16107 736 31 17818 


Z A R 


831 


tym samym domem, przy czym | 19751 


20915 21014 522 877 22041 23294 
898 24710 25392 493 26126 27581 
28149 531 29000 

31684 32034 228 934 33004 35835 
27618 38354 

40155 379 670 793 41602 785 42583 
43196 880 901 44955 45668 46785 811 
47053 263 

50189 945 52535 53630 901 54601 
746 55570 58240 831 59281 388 817 

60779 61789 62523 64475 65160 332 
916 662382 439 767 909 68076 208 425 
<9702 33 

71174 313-72697 75227 687 737 67024 
282 316 412 679 892 77231 79786 987 
80062 39 81571 82375 711 83457 


Sad skazał pana Teofila na 5 | s/942 183 8524 536 720 84086 16 351 


055 _ 461 89504 


Pełna tabela loteri 


2-gi dzień ciągnienia 2-ej klasy 40-ei loterii 


90571 92728 94327 95584 96637 
98848 99146 

101036 579 102872 103798 104651 
105083 125 106122 534 676 107750 
108709 109676 976 15 

110491 630 111442 112176 430 647 
113561 114251 958 115237 118373 
119230 50 

120278 331 121092 17 122072 313 
123067 144 340 52 738 124093 467 97 
125083 126369 630 127202 335 762 903 
129221 795 

132687 874 97 133826 934 135117 
128189 139725 

140373 611 702 141683 142579 
143556 144084 146426 147060 148363 

1503893 151438 594 984 153639 2 
862 154444 610 156329 475 62 157659 
158799 850 92 935 

161533 983 161216 165268 166094 
271 167057 168673 169847 

174276 179173 714 

180374 181429 746 805 182540 183102 
184322 185010 152 504 642 838 186240 
604 183168 189280 92 827 

190222 33 192624 193626 194972 


[V- te ciągnien'e 


Stała dzienna wygrana zł 30.000 
na nr. — 176712 

15.600 zł. na nr — 116092 

5,000 zł. na nr: — 137887 

2.000 zł. na nr: — 114526 

1.000 na nry: — 33349 71571 103096 

500 zł. na nry: — 1425 1673 17713 
75460 115401 128837 

400 zł. na nry: — 1878 54173 65656 
£0950 83374 109117 111860 


250 zł. na nry: 12250 163888 


34212 52038 63893 68563 90265 95220 | 


98097 125636 126846 
179323 189324 193166 

200 zł. na nry: — 9739 18279 19917 
35403 43464 53795 55348 68126 72085 
81305 81503 89447 90385 90721 97451 
103608 110689 113012 127759 149823 
159342 165285 167770 171117 178415 
183587 185454 188266 189631 


PO 150 ZŁ. 

674 1153 306 2020 941 3624 4029 
5415 7107 9935 

11294 720 12243 13129 753 15018 
16866 17262 19853 

20763, 22925 23217 40 28709 912 
29653 756 

30251 31043 32142 33461 55 34514 
36314 724 822 38818 39229 

40481 931 42560 43434 940 45603 13 
724'921 48515 968 49349 558 


147847 159510 


50332 52839 53586 55590 56524 58716 


59065 410 

60172 252 61390 62851 64612 65515 
667 66817 67263 63741 69603 873 

70063 315 442 71080 848 72335 429 
74005 421 983 77234 79722 

80722 939 81640 82412 83269 86078 
621 89057 735 

90568 800 92977 93400 853 971 
97213 722 98097 99365 


Prge od B 
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"Z Londynu 


begł na wystzwę światową 


;  Hanneth H. Bailey, 
który mieszka w Bournemouth | 


25-letni 


pod Londynem, jest buchalte- 
rem, a poza 
sportowcem, biegaczem długo- 
dystansowem, postanowił w 
szczególny sposób dostać się na 
wystawę światową w Paryżu, 
a mianowicie pobiec do stolicy 
Francji. 


Zamiar ten też wprowadził w 
czyn. Przez dłuższy czas treno 
wał, a gdy wreszcie czuł się na 
siłach, wystartował. Po 4 go- 
dzinach znalazł się w Southam- 


pton, gdzie dostał się na pokład| 
statku „Queen Mary”, idącegoj 


do Cherburga, Również i na 
statku, ku zdumieniu pasaże- 
rów, Bailey nie zaniechał bie- 
gu. Ani na chwilę nie zatrzy- 
mu'ąc się, biegał 


OLU GŁOWY 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


tym zapalonym; do 


wzdłuż po-' ag 


4kładów, urządzając bezpłatne | 


Sfr, 5 


100775 102396 
104736 | 

110713 111629 43 112508 894 113826 
114732 969 115175 116217 576 117987 
119609 | 

120612 12380 124033 793 125644 
126713 127043 919 128173 129396 

130402 9994 131419 531 872 132936 
134304 732 135657 946 136084 164 454 
80 138150 139213 40 

140961 141004 877 142393 
144453 145453 575 146063 
148259 149024 

150436 151976 152322 153413 
350 668 156355 624 47 921 
159359 828 

165629 166257 670 898 907 
169262 874 

170029 535 172033 174081 
177397 884 179552 

190917 18739 183670 973 
185541 959 186203 378 187062 

190962 193243 634 

PO 50 ZŁ. 

143 839 935 1153 2253 976 3716 
4520 669 6049 105 975 9029 799 

10136 296 650 11939 14369 976 
15314 16179 575 974 17563 18234 370 
19389 438 

20334 874 21106 391 832 22180 23212 
24125 26340 27185 203 29804 

34271 36521 81 863 85 37435 332% 
39229 400 ; 

40654 41140 219 42249 43952 45557 
723 66 46151 379 718 47457 515 980 
43049 593 634 49417 

50076 631 51901 
54006 56382 59673 

60030 253 456 931 61496 926 62976 
63487 626 64135 65611 66018 672 
63236 627 69023 557 

70731 73060 721 74261 75170 76290 
601 75253 79878 

80309 835 82442 83183 382 ' 84437 
85742 86136 87136 95 83762 80628 

90543 91116 92043 186 824 93293 
94750 823 96282 311 923 97420 575 636 
99804 986 

100606 20 91 942 60 101107 53 379 
577 102656 103523 104017 197 473 510 
78 105311 503 106638 107127 32 455 
108000 574 698 838 957 109450 517 890 
922 

110779 964 111511 113826 114990 
117512 118306 119490 889 

120920 92 122276 789 123733 124093 
125516 126329 127965 128277 957 

130028 131278 417. 132376 133273 
135436 802 137056 138019 293 

140904 141498 639 142393 143506 29 
653 786 146003 143709 149159 

150214 392 536 154020 400 155421 
156568 744 75 158347 159152 

163284 

167264 


103696 808  9%61 


143506 
147639 


155040 
153079 


168784 
176944 


184253 
183446 


77 52313 53509 


160387 161158 162412 46 
164003 165122 452 166016 
169068 211 486 

170029 471 75 923 171324 806 912 
172759 174328 950 175954 176128 795 
938 177941 178729 179852 . 

180039 287 397 181344 183514 606 
185934 186941 188396 689 189147 809 

190182 787 


do Paryża 


widowisko dla towarzyszy po- 
dróży. 

Po przybyciu „Queen Mary” 
Cherburga Bailcy opuścił 
statek i zaczął biec w sironę 
Paryża. Po 28 godzinach wbiegł 
on do pawilonu angielskiego na 
wystawie. + 

Czuł się znakomicie i oświad 
czył zebranym w pawilonie 
dziennikarzom, że drogę po- 
wrotną do Londynu zamierza 
odbyć w ten sam sposób: 


W nij 
g eNi, usł. 


Zo | 


Ped pre 


Od pewnego c tuna terenie 
stolicy śrasowai. nieuchwytna | 
banda oszustów, którzy nod no | 
zorom wyrobienia pracy bezre- | 
bcinym, wylłudzali od naiwnych | 
różrz kwoży. 

ZASTAWIENIE  ZEŁ 

Oszuści najchętniej grasowali | 
wźród przyjeżdżających z pro- 
wincji kmiotków, obiecuj jąc im 
intraine dozorsiwa domów w 
stolicy, Ostatnio ofiarą wydrwi- 
groszów padł Stefan Jakowiak. 
z Mosielnicy, który za wyrobie 
nic posady dozorcy dał im 1300 
złotych. 

JAK PRACOWALI 
KOMBINATORZY. 


ki 


człcrków szaki zbliżał się do 
upatrzonej ofiary i podaiąc się 
za delegata z pośrednictwa 
pracy, wskazywał kmiotkowi a- 
„dres Urzędu. W trakcie rozmo 


wy, rzekomy delegat oświad- 
czał, że Urząd zawalony jest| 
podaniami o pracę i nie si dyżno. 


nuje wolnymi posadami. ale za 
to ma cn znajomego , inżyn” era" 
który posiada wielkie wpływy i 
bez trudu może wyrobić dobrze 
plaina pesade. 

Oczywiście, kmiotek gorąco 
prosił „delegata” o pośrednie- 


W związku z zamierzoną bu- | 
dową olbrzymiej magistrali wo- 
dnej łączącej Śląsk z morzem, 
miasto Bydgoszcz postanowiło | 
przystąpić z początkiem przys] 
szłeso roku do budowy swego; 
odcinka. Chodzi o przekopanie | 
ać sd który połączyłby Gopło; 
aria. 

| 


Realizacja tego planu wzmo-: | 


| wał się z przerażeniem, że nikt 


Banda żerowała w  pobliżuj je, 
dworców koleiowych. Jeden: z 


Gonło piłączy się z Wartą 


Prdresrer zzezn e tudowić ńrenek kanalu 


two. Usłużny kombinator po, 
wielu wzdragan: ach godził się: 
na to i tdawał si ę z kandydatem 
na pesadę do jednego z domów 
przy ul. Moniuszki. 

Zdarzało się zawsze, że , pan 
inżynier akurat wychodził z 
bramy tego domu i na ulicy za- 
jłatwiano petenta. 

Pobrawszy od kandydata pie| | 
niądze na „kaucję i koszty“, ia | e 
żynier wręczał mu list polecają- 
cy do właściciela posesji. 

Udawszy się na wskazane 
miejsce, bezrobotny dow'ady- 


rientował się w sytuacji j aresz 
towal oszusta, którym okazał 
się znany złodziej, Teodor Pa- 
welski, nigdzie niemeldowany, 
poszukiwany przez policję za 
szereg kradzieży. Przyznał się 
on do IFcznych oszustw i wydał 
EEEE 


Proces 39 komunistów w Lu 
blinie trwa. Wczoraj sąd zba- 


PCR COR WDE CY: dał resztę oskarżonych 


niera i żadna posada nie waku- 
Oskarżeni zaprzeczają jako- 


ZDEMASKOWANIE  |by należeli do komunistyczne- 
Wreszcie w dniu wczoraj-| go związku młodzieży po!skiej 
szym zuchwałym oszustom poj oraz do innych nielegalnych or 


Winela się noga. Jeden z- wy- 
wiadowców policji, pełniący | 
służbę na p! acu Zawiszy w po- 
bliżu przystanku autobusów, za 
uważył jakiegoś osobnika, roz- 
mawiającego z przybyłym z 
Przewodowic pow. rawsko -mo 
zowieckiego kmiotkiem, Wacła 
wem Jasińskim. 

Wywiadowca zainteresował 
się tą rozmową, a usłyszawszy, 
że nieznajomy proponue chłop 
kowi korzystne dozorstwo, zo- 


ganizacyj i nie przyznają się do 
| działalności wywrotowej. 


Twierdzą również, że nie na 


nandi 


Przed kilku tygodniami 18-0 
letnia Regina M. córka urzęd- 
„nika jednego z banków warsza- 
wskich, pcznała niejakiego Maj 
locka Ankela (Leszno 77), po- 
dającego się za handlowca. 


czenie dla znacznej części na-| Rzekomy handlowiec, olśnio- 
szego kraju. ny niezwykią urodą pznny, za- 

Całe Pomorze, Wielkopolska, | czął. jej asystować. Pozyskaw 
dorzecze Warty oraz dorzecze szy jej sympatię, zaczął mówić 
dolnej Wisły uzyskałoby połą- | o małżeństwie. 


szenie spławne —- ak polnon z | Ponieważ Ankel zapewniał 


Gdańskiem i morze, a na za-| 
chód — przez Odrę z Niemca- | e Posiada w Meksyku olbrzy- 
mi. 

Prace ziemne nie napotkają 


na zbyt wielkie trudności, gdyż! 
na trasie kanału 


ie bandy OSZIS 


ek siem wyrób: enia praty bezrobotnym wyłudzali duże sumy 


| 


okim sutenerem, 


swoich wspólników, rzekome- 
go inżyniera, Władysława Sto- 
kicsa (Annopol) i naganiacza, 
Beniamina Sztylrajna (Boniira- 
terska 11). 

Całą bandę osadzono w wię- 
zieniu, 


Proces 39 komunistów w Lublinie 


„Oskarżeni nie przyznają się do winy 


leżeli do t. zw. komuny wię: 
ziennej i nie brali udziału w 
agresywnych - wystąpieniach 
przeciw administraci  więzien: 
nej, co stwierdzają jednak ra- 
porty zarządu więzienia, 

Wczoraj zgłosiło się do sądu 
około 40 świadków. Część ich 
zaprzysiężono. 

Jako pierwszy zeznawał funk 
cjonariusz służby śledczej z Kra 


mie, dobrze rentujące się przed 
siębiorstwo, więc rodzice pan- 
ny w zasadzie nie sprzeciwili 
się Pro, „ektowanemu  małżeń- 
stwu i wyjazdowi młodej pary 
do Meksyku, dla pewności jed. 
nak postanow-li zbadać perso- 
nalia przyszłego zięcia, 

Wyniki badań okazały się re 
walecyjne. Jak usta! ono, Ankel 
jest znanym w świecie złedziej- 
właśc cielem 
domu publicznego na ul. Chio- 


Aresztowania 
komunistów 


Nocy ubiegłej policja polityczna w 
ugyście policji mundurowej dokonała 
szeregu rewizyj w mieszkaniach osób; 
podejrzanych o działalność wywroto- 
wą w Werszzwie, 

Aresztowano 17 osób, m. in. Rubi- 
ną Krechtera, szewca  (Lubechiego 
28), Erula Druna (krawca) Murznow= 
sza 4) i Mendla Angmana (Nowol:p- 
xi 20). 

Podczas rewizji wykryto znzczną 
llcść bibuły kcmunistycznej, Lista? 
ków, broszur itp. 


kowa, który w zeznaniach 
swych mocno obciążył jedną z 
alawore oskarżonych, apli- * 

kantkę adwokacką "Bi erównę, 
stwierdza! ąc, że w czasie „poby 
iu w Krakowie przed 7-miu la- 
ty utrzymywała kontakt tylko 
z komunistami i była trzykrot- 
nie zatrzymywana przez policję 
jako podejrzana o działalność 
komunistyczną. 


„Handlowiec”, pamant”, „narzeczony” a w ogóle 


arz zywym towarem 


usiłował wywieźć piekną warszawiankę do Ameryki Pid. 


dnej, „współ twłaścicielem kilku 
innych lupanarów, do których 


zwabiał młode, bezrobotne 
dziewczęta, 
Nadto  sutener, ' używający . 


pseudonimów „Maks“ i „Mek- ' 
sykańczyk* podejrzany jest © 
kontakt z handlarzami żywym . 
tcwarem. Prawdopodobnie za- 
mierzał on pod pozorem ożen- 
ku wywieźć pannę do lupanaru 
w Ameryce Południowej. 
Sutenera aresztowano © osa- 


' dzono w więzieniu, 


Zuchwałe najście na sklep 


Napastników aresztowano I osadzono za kratkami 
Wczoraj w południe w Warszawie, ski, elektrotechnik, (Grójecka 5). 


głaby oóromnie znaczenie han: | 
dlzwe Bydgoszczy. Poza tym grunt, a poza tym kanał w prze 
wykonanie tego najważniejsze- | ważnej części przechodzić bę- 
go niemal odcinka olbrzymiego dzie przez leżące po drodze je- 
kanału posiada niezmierne zna: ' ziora élzsińskie, 


jest podatny 


|zuchwałych napastnikach nie znale- 


Sensacyjny projekt zgłoszony 
bedzie przez samorządy miejs- 
kie Ministerstwu Skarbu i zain- 
łeresowanym ministrom w 
' związku ze zbliżającą się sesją 


| cial ustawodawczych. 


Projekt dotyczy wydania no- 
weli do ustawy o finansach ko- 
munalnych, która by upoważni- | 
ła samorządy do emisji włas- 
nych obligacyj. Kwoty uzyska- 
ne z wypuszczenia  obligacyj 


Zasy' 

Ze Śląska Opolskiego dono 
_ szą: Wczoraj po południu wyda 
= rzyła się na kopalni „Królowa 
Luiza" w Zabrzu poważna kata 
strofa górnicza. 

Na jednym z filarów na pozio 
mie ok. 340 m. nastąpiło gwa!- 
towne tapnięcie. w następstwie 
cześo filar załamał się, a 6-iu 
zna'dujących się tam górników 
zostało zasypanych. 

Wszczęto natychmiast akcję |! 


| ralunkową, która na razie nie 


dała rezultatów. Do godz. 14 


Prze 
~ SZANGHAJ. —  Prezyden! 
Republiki Chińskiej Lin- Sen o- 


Z chwilą jedo przybycia do 
Czungkinku, ma się ukazać o- 


$<nsatyjzy projekt samorządów 


dla zebrania funduszjw na roboty publ czna. 


Sześciu górnków ze 


ani nie dala znaku życia 


P.esydenłt opuści Nankin 


nesene so! cy Chin 


'ne są obczye dą Czungkingu 7 
'Kanianu i Hankou. 
4 


przy o Chmielnej 37, dokona- 
no zuchwsłcego nejścia aa sklep sło- 
dyczy p. £. „Mexico", należącego do 
Stanisława Moszczyńskiego, 

Według zebranych na miejscu infor 
macji, szczegóły najścia są masiępują 
ce: Przyszło 2+ch mężczyzn, z któ- 
rych jeden zażądał paczkę herba!ni- 
ków za 45: grr W sklepie był tylko 
szem właściciel, Gdy Moszczyński wy 
dał reszty, klient zażądał drokaych. 
Po rozm'znie pieniędzy na drobne, 
Moszczyński przystąpił do zawijania 
paczki w papier. 

Wówczas knpułący oświadczrł: 

ganot pan pakuje, ja nie jestem 


byłyby przeznaczone na roboty 
publiczne na terenie poszcze- 
gólnych samorządów, zaś same 
obligacje miałyby moc środka 
obiegowego w samym mieście 
przy płaceniu danin itp. 


Równocześnie samorządy g 


miej jskie zabiegać będą o przę- hi = TEn Dis mnie wszyscy są mili klien 
znanie im prawa bezpośredniej ci" — odpowiedział Moszczyński, 
egzekucji wszystkich podatków |, Po Aeg dialogu, s kupujacy już groż- 
komunalnych. pó imi. ira zp © 
y „Dzj pan drobne, a jak nie masz, to 
zi idź pen do banku, my tu zaczzkamy”, 
) panych Po tych słowach, jeden z przyby- 
s łych schwycił za gablotkę, drugi zaś 
za wagę, Widzac na co się zanosi, 
Moszczyński wybiegł zza lady do 
drzwi. Jeden z neprstników us'łowzł 
przytrzym=ć drzwi kolanem, Jednak 
kupiec odepcknął opryszka, wybiegł 
przed sklep, trzymając obydwcma rę 
kemi ktemirę, po czym zaczął krzy- 
czeć: „Policja! Nspzdl Ra tunku! 
Wirótce nsdbieśło 5-c'u policjan- 
tów z 10-4o i 8-go komis, Przytrzy” 
mani w sklenfe nrpzstnicy mieli rẹ- 
ce w kieszeniach. Dcp'ero po zagro- 
żeniu wżycia broni — ręce w” 1i, 
Podczas osobistej rewizi!, nic przy 


nie zdołano dotrzeć do miejsca, 
śdzie znajdują się ofiary kata 
strofy, 

Pozostało jeszcze do przeko- 
pania ok. 10 mtr. zwalisk, jed 
nakże wobec ciągłego obrywa- 
nia się węgla akcja. napotyka 
ną duże krudności. 

Zasypani górnicy nie dali dos 
tychczas żadnego znaku życia. 
Prawdopodobnie dopiero dziś 

columna ratownicza będzie mo 
słą dotrzeć do zasypanych. 

Akcja ratownicza trwa bez 
przerwy. ° 

Wczoraj w południe odbyła 
się uroczystość poświęcenia i 
otwarcia szpi'ala Ubezpiecza!- 
ni Społecznej w Warszawie 
przy ul. Solec Nr. 93. 

Na uroczysiość przybył m'n. 


ficjalny komunikat o przenie- 
sieniu stolicy. 


iR REPO E E RAE EJ 2Ć0 Ko M 


pus- it wćżoraj Nankin, udając Obrona przeciwlotn. Czung-| Kościał kowski, wiceminister Ja 
. . , . 
się do Czunśkingu w prowincji | k ingu zos'ała wzmocniona. Dzia | strzębski, ks'adz arcybiskup 
_ Seczuan. ła przeci fwlo'nicze sprowadza- | Gall, wo'ewoda  Jaroszew'cz. 


fan. dr Rounpet' 


| 


fon. dr. Kot- | Mar' yszev veki, 
łajai - Srzednicki, komisarz Z. kolicznościowe przemówienie. 


ziono. Po przeprowedzeniu do 10-go 
kemis. okazało się, iż są to 27-letni 
Józei Kowalski, malarz, (Zajączkow= 
sk- 14) i 33-lefni Zygmunt Skuczyń- 


Po sporządzeniu protokółu, Kowal- 
skiego i Skuczyńskiego przeprowadzo 
no do urzędu śledczego, do wydziału 
rejestracyjno = rozpoznzwczego. 


Sekwest: w „Dzienniku Porannym" 


został zatwierdzony przez (ą1 Azelaty ny 


IV wydział cywilny stołeczne 
go Sądu Apelacyjnego rozstrzy 
gnął wczoraj na posiedzeniu nie 
'awnym skargę wniesioną przez 
pelnomocników „Dziennika Po- 
t'annego' i wyd. „Oświata” 
przeciwko decyzji o ustanowie 
niu sekwestru, Sąd Apelacyjny 


skargę oddalił, utrzymując sek- 
westr w mocy. 

Akta sprawy przekazane zo- 
stały natychmiast Sądowi Ok- 
ręgowemu, by nie powodować 
zwłoki w rozstrzygnięciu spra- 
wy upadłości , Dziennika Poran 
nego, 


Czysika wśród dziennikarzy 


Kin I Borcme 
MOSKWA. — Redaktor na- 
czelny „Journal de Moscou“ 
Wiktor Kin, następca areszto- 
waneśo od półtora roku Rajew 
skiego, młody powi eściopisarz 
sowiecki, «członek związku pi- 
sarzy sowieckich i były kores- 
pondent Tassa w Rzymie i Pary 
żu,„został usunięty z zajmowa- 
nego stanowiska. 


Szpital Ukezpietzalni Społecznej 


zts'ał otwarty w cemu wczorajszy n 


U. S. gen. dr. Hubicki, liczni 
przedsiawiciele świata lekar- 
skiego, urzędnicy „Ubezpieczal- 
ni Społecznej i inni. 


W imieniu władz Ubezpie- 
czalni Społecznej powi'ał min. 
Kościałkowskiefo i ckecnych 
na uroczys'ości komisarz dr. P. 
wygłosza'az o- 


w ”resztowani 
Usunięto również w redakcji 
dziennika „Journal de Moscou” 
jego zastępcę Bogomołowa. Krą 
żą pogłoski, które trudno spra- 
wdzić, iż Kin i Bogomołow zo- 
stali aresztowani. 


W każdym bądź razie, jedno 
jest pewne, że Kin nie o: 'rzymał 
żadnego nowego stanowiska i 
nie bierze udziału w obecnej 
kampanii wyborczej, a przed. 
tym brał dość czynny udział w 
życiu politycznym. 


Redaktorem „Journal de Mo 
scou” mianowano Michajłowa, 
byłego redaktora Tassa, a o- 
statnio członka redakcji „Praw 
dy”. 

Usunięto również i podobno 
aresz'owano redakiora dzien- 
nika „Gudok”, organu ludowe- 
go kom: saria'u komus: zacji, 
Spiwa arowk'ego (Zd). Miano- 
:wano na iedo miejsce Darano- 
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. Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukaz 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny, 

Tu spotkało Olgifskich wie!kie nieszczęście. 

, Grasujący od, paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Wprawdzie po złożeniu żądanego okupu Marta wrjoła 
do domu rodziców, ale po paru dniach uciekła w góry do Se- 
lim-Chama, gdyż pokochała go gorącą miłością. 

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły żadnych rə- 
zultatów, Olgiński przebrał się za Czeczeńca i udając głucho- 
niemego, gdyź nie znał mowy czeczeńskiej, poszedł sam w góry 
na poszukiwanie ukochanej jedynaczki. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosyjskiego, który EEN, się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Ža to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie), 

Po powrocie do rodzinnych stnon Selim zorganizował ban- 
de wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali 1u- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawak 
ubogim miesz:ańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tyiu- 
łować Selim-Chanem. ; 

Selim-Chan ze swoją bandą stał się postrachem całego 
półnornego Kaukazu, . 

Wysyłane w góry całe oddziały policii i wojska nie mo- 
gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po ježo 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego ary- 
jówki, mimo tortur, które musieli znosić, 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów żoł- 
mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie, 

Sprawą Selim-Chana zajęły się najwyższe siery rządowe. 

Groznem odbywały się narady z udziałem przedstawicieli rzą 
du w sprawie schwytania tego śmiałego herszta rozbójników. 

Wyznaczono specjalne bataliony wojska na poszukiwanie 
Selim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 
wiedzieć o Selim-Chanie. 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa we 
wsi Alda, otoczono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska. 
Ale i tym razem Selim zdołał się wymknąć, 

Nikt nis mógł zrozumieć, w jaki sposób mu się to udało. 
Dopiero sam S=lim-Chan w liście do gubernatora Michejena 
wyjaśnił, że uciekł ze wsi Alda w następujący sposób: Przebra- 
my za żołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgające wieś 
i razem z innymi żołnierzami „pilnował“, żeby Selim-Chan nie 
uciekł(., W ten sposób, niepoznany przez nikago, opuścił wieś, 

Selim-Chan dedział w ukrytej grocie w górach z kilko- 
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał sią słyszeć odgłos kroków ludzkich. 

Jeden z ludzi Selim-Chana wysunął ostrożnie głowę 
z groty. Okazało się, że po przeciwległej stronie dolny znaj- 
dował się na wysokiej ścianie skalnej patrol żołnierski. Żoł- 
mierze zauważyli widać wysuwaiacą sę z groty głowę ludzką 
i rozooczęli strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
jednak w grocie zupełnie cicho. tak, że żołnierze przestali 
wreszce strzelać pewni. że grota jest pusta, Wtedy Sotim- 
Chan i jero ludzie wypełzli z kryjówki. Nagle Selim-Chan 
szepnął: „Oni są blisko nas”... 

I rzeczywiście żołnierze bvli w pobliżu, lecz uciekli 
w porłochu na saem wido Se'l'm-Chane. 

O tym, jak wielkie przerażenie budziło samo imię Selim- 
Shana pośród ludności kaukaskiej, świadczy następujące wy- 
darzenie: 

* Park w nzdrowisku Kisłowodsk był przepełniony wielo- 
barwnym tłumem. Nagle z jedne z alej padł strzał W tłumie 
*ozniosła się wieść, że to Selim-Chan ze swoją bandą napadł 
aa perk, 

+ Wszyscy rmucfi sedo ucieczki w dzikim popłochu. Po 
tym okazało się, że to złodzieje puścili fałszywą pogłoskę 
© „nzpadzie” Selim-Chana na park, by—korzystając z powsta- 
łejspon”ki — okraść bog tych kuracjuszy K'słowodska. 

W tym czasie $-l1'm'Chon wsławił się nowvm n"padem. 
Jóóry odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny, d 


Było to padczas pięknej, gwiaździstej nocy zi- 
mowzej. jl 
Pociąg pospieszny Moskwa—Baky, posiadający 
tylko wagony pierwszej i drugiej klasy, kilka wago- 
nów sypialnych i jeden restauracyjny, wbiegł w roz- 
pędzie na stację Beslan na północnym Kaukazie i za- 
trzymał się jęcząc i sapiąc ciężko. 

Wagony pociągu były przepełnione pasażerami 
z bogatych sfer. Pośpiesznym pociągiem Moskwa — 
Baku jechali przeważnie bogaci kupcy, fabrykanci, 
wyżsi urzędnicy, oficerowie, pułkownicy itp. 

Na peronie dwaj oficerowie dapestańskiego puł- 
ku oczekiwali nadejścia pociągu. Oficerowie mieli 
ciepłe burki, wysokie papachy; obaj palili papierosy. 
Więcej pasażerów na peronie nie było. Gdy pociąś 
się zatrzymał, obaj olicerowie wsiedli do wagonu 
pierwszej klasy i zajęli oddzielny przedział, mieli bo- 
wiem zarezerwowane numerowane miejsca, t. zw. 
„plackarty”. 

Dał się słyszeć dzwonek i pociąg pośpieszny puś- 
cil się znów z dzikim impetem naprzód. 

Of'serowie zdjęli burki, rozsiedli się wygodnie na 
awkach, a gdy przyszedł konduktor na kontrolę bi- 
letów, poprosili, żeby im więcej nie przeszkadzał, bo 
chcą się trochę przespać, 

Potożyli sobie pod głowy burki, wyciągnęli się 
swobodnie na miękkich, krytych pluszem ławkach, i 
udawali, że śpią... 

Gdy konduktor przeszedł jeszcze parę razy obok 
ich przedziału, zauważył, że obaj oficerowie leżą wy- 


ciąśnięci, z głowami wtulonymi w burki i śpią — | cy do ucieczki całe oddziały żołnierzy!.... 


jak mu się wydawało — bardzo smacznie, 


Noc była ciemna, Pociąś ze snopem iskier, bu- 
chających z lokomotywy, pędził z ogromną szybkoś- 
cią jak wysłannik piekieł, a trzask i huk przelatują- 
cych wagonów odbijał się głośnym echem w górach. 

Ponieważ w pociągu było parę wagonów sypial- 
nych i tylko wagony pierwszej i drugiej klasy, w któ- 
rych na ogół jest bardzo wygodnie, — większość pa- 
sażerów pociągu pośpiesznego spała smacznie, a 
szcześólnie pasażerowie wagonów sypialnych, 

Pośpieszny pędził coraz dalej i dalej z hukiem 
i trzaskiem, przerywając majestatyczną ciszę nocną 
w górach, 

Nagle koła pociągu zśrzytnęły o szyny. Pędzący 
szatan przerwał swój dziki bieg. Wagony aż jęknęły 
na skutek gwałtownego zahamowania pociągu. Lo- 
komotywa ryknęła przemująco, jakby przerażona 
nieoczekiwanym niebezpieczeństwem, w którym się 
nagle znalazła, 

Pociąg zatrzymał się gwałtownie pośrodku drogi. 

To śwaltowne, niespodziane zatrzymanie się pę- 
dzące*o pociągu, wstrząs wagonów na skutek nagle- 
go zchrmowania, przebudziło ze snu wszystkich pa- 
sażerów. 


-~ 
rA 


Podnieś-no ręce do góry! 


Przestraszeni, z zaspanymi jeszcze oczyma, pa- 
sażerowie wybiegli ze swoich przedziałów na kory- 
tarze i pytali jedni drugich: 

— Katastrofa? 

— Przejechano kogoś? 

— Zderzenie pociagów? 

— Co się stało? Co się stało? 

Pasażerowie biegli do drzwi wyjściowych, chcąc 
się dowiedzieć od konduktora, co się stało, ale nagle 
ujrzeli w świetle lampek elektrycznych wycelo- 
wane luty rewolwerów, wymierzonych wprost w drzwi 
wagonów. 

Pociąg był otoczony ludźmi w maskach, w łicz- 
bie około stupięćdziesięciu osób. Każdy z nich trzy- 
mał rewolwer w ręku, kierując go wprost na przera- 
żonych pasażerów, cisnących się do wyjścia, 

Dały się słyszeć głośne ostrzeżenia: 

— Kto stawi najmniejszy opór, będzie natych- 
miast rostrzelany! Selim - Chan uprzedza, żeby 
wszyscy zachowali się spokojnie! 

Imię Selim - Chana podziałało jak nagły wybuch 
petardy. Niespodzjane zatrzymanie się pociągu pod- 
czas największego biegu, w nocy, nie przerażało tak 
bardzo pasażerów, jak to jedno straszliwe słowo, któ- 
re usłyszeli nagle w ciemności: 

— Selim - Chan! 

To imię wzbudziło dreszcz zgrozy w żyłach pa- 
sażerów. Strach obleciał wszystkich obecnych. Jedni 
szczękali zębami z przerażenia. Kilku  nabo*”niej- 
szych pasażerów uklękło, modląc się cicho do Boga. 
Kobiety, struchlałe, żegnały się znakiem krzyża 
świętego. Inne płakały, załamując ręce w rozpaczy. 
Niektórzy pasażerowie siedzieli jak skamienieli, nie 
mogąc poruszyć ręką, ani nogą. 

Konduktorzy i maszynista byli równie przeraże- 
ni, jak pasażerowie. I nic dziwne%o... tó był przec'eż 
Selim - Chanl., Straszniejszy od szatana, zmuszają- 


Wojskowi wyższej rangi, którzy jechali tym po- 
ciągiem, wsadzili instynktownie ręce w kieszenie, 
aby wyciągnąć swoje rewo:wery, ale zesztywniałe 
palce nie mogły ująć za broń! Ci ludzie wiedzieli, że 
jeżeli spróbują teraz stawić na mniejszy bodaj opór, 
przypłacą to życiem. A oficerowie również nie chcie 
li narażać swego życia... Selim-Chan nie zna żartów, 
to było pewne... 

Konduktorzy i pozostała obsługa pociągu chcie- 
li również w pierwszej chwili pochwycić za rewol- 
wery, ale i oni znieruchomeli z przerażenia, usły- 
szawszy imię tego, który napadł na pociąg. Ręce nie 
służyły im więcej. Były jakby sparaliżowane.., 

Napastnicy mieli więc łatwe zadanie do wyko- 
nania. Przede wszystk'm rozbroili pracowników ko» 
lejowych i związali ich sznurami, 

Konduktorzy, palacze, maszynista.i kontrolerzy 
wszyscy oddali swoje rewolwery drżącymi rękoma, 
nie pisnąwszy nawet słowa sprzeciwu, i pozwolili się 
związać, jak cielęta... i 

Jedzn z konduktorów prosił drżącym głosem: 

— Nie zabijajcie mnie, mam żonę i dzieci... 

— Nie bój się, nic złego ci nie zrobimy — od- 
powiedziało kilku napastników — ludzie Selim-Cha- 
na nie krzywdzą ubogich. Związujemy cię tylko d!a- 
tego, że mógłbyś uciec do najbliższej stacji i dać znać 
policii... W'edy, bracie, musielibyśmy cię zastrzelić... 
A tak nie będziesz nam mógł zaszkodzić, kiedyśmy 
cię związali.. To dla twego dobra, bracie, bo inaczej 
musielibyśmy cię zabić... 

Jakiś mocny, dźwięczny głos zawołał: 

— Nie obawiaicie się, nic złego nikomu nie zro- 
bimy! Zabierzemy tylko to, co nam jest potrzebne... 
Selim-Chan prosi wszystkich pasażerów, aby się za- 
stosowali do jego rozkazów... sA 

W wagonie służbowym obok lokomotywy lężeli 
związani sznurami wszyscy konduktorzy, pala- 
cze, maszynista i kontroler. Bali się słowo wymó* 
wić... Maszynista tylko mruczał coś cicho, rzucające 
od czasu do czasu jakieś obelżywe słowo pod adre- 
sem napastników. 3 


Napastnicy w maskach z nakitymi rewolweram 

weszli do wnętrza wagonów. Padł rozkaz: | 
—Ręce do góry! Przy najmniejszym oporzę.ku- 
la w łeb! 

Rozpoczęła się „rewizja”. Napastnicy żądali pie” 
niędzy i biżuterii. Sami nie tknęli nawet.waliz... 

Panowie otwierali drżącymi palcami swoje port- 
fele i podawali banknoty, które mie:i przy;sobie.. 

— Nie chcemy wszystkiego, część schowajcie 
dla siebie... RNA 

Jakiś oficer trzymał portfel w tylnej kieszeni 
spodni. Zaczął go wyciągać, ale w tej samej chwili 
przyskoczył do niego jeden z napastników i złapał 
go za rękę. 

Oficer spoglądał na niego przerażonym wzre- 
kiem. À; 

— Puść, ja już sam wyciągnę! — powiedział na- 
pastnik — Może tam masz rewolwer, co?.. Podnieś* 
no ręce. do góry! 

Oficer podniósł ręce do góry. Wyciągnięto mu 
portfel z kieszeni. Człowiek w masce przeliczył do- 
kładnie pieniądze, podał drugiemu napastnikowi wy- 
sokość znalezionej portfelu sumy, a tamten zanoto” 
wał to.. 

— Zostawcie mi cośkolwiek, zostaję bez jednej 
kopiti... — prosił oficer. 

Ten z napastników który zapisywał wysokość 
zrabowanych sum pieniężnych, odezwał się w odpo- 
wiedzi na prośbę oficera: 

— Mie znamy żadnej litości dla oficerów. Prze- 
śladujecie przecież naszego Chana. Bądź zadowolony, 
że nie dajemy. ci kuli w łeb. Gdyby było odwrotnie, 
ty psi synu, gdybyś ty nas schwyłtał, zastrzeliłbyś 
nas od razu, co? Przyznaj się. A my cieb'e nie 
tkniemy, bo nie chcemy przelewać krwi niepo- 
trzebniel..,. - 

Oficer zagryzł wargi. Musiał połknać w m'l- 
czeniu gorzką pigułkę obrażliwych słów. Zdawał so- 
bie sprawę że musi teraz milczeć, jeżeli chce zo- 
stać przy życiu. 

Napastnicy zbliżyli się do młodego, tęsiego pa- 
sażera, który wzniósł posłusznie ręce w górę, ale 
patrzył dzikim wzrokiem na napastn'ków. M 

— Portfel dawaj! — padi surowy rozkaz. — N 
prędzej, nie mamy zbytecznego czasu. 

Ale w tej samej chwili zaszło coś takiedo. 
wszystkich wstrzosneło,  Niepomierne 
ogarnęło obecnych. 


co. 
zdum.enie 


(Dalszy ciąg jutro), 


Skarbowcy żądają podwyżki płac |Doskonały koncert 


Odbyło się w Łodzi zebra-|ny na przejściowy okres 2 let- W dniu 25 listopada br. z ini- 
nie oddziału łódzkiego Centr. | ni, a tym ekspiruje 1 grudnia rb.; | clatywy Koła Rodziców przy 
Zw. Pracowników Skarbowych| 3) zwrotu opłat szkolnych za | Gimnazjum T-wa Szkoły Sred- 
przy udziale ponad 290 osób. | dzieci; niej 

Zgromadzeni po wyczerpują-:| 4) rozszerzenia pomocy le-|wany zostanie koncert muzy- 
cej dyskusji powzięli uchwałę, | karskiej. kalno-wokalny. Wystąpią zna- 
domagając się: 5) powiększenia ulg kolejo-|komity pianista polski, cieszą- 

1) podwyżki płac i wprowa-|wych z 33 do 50 proc; cy się na terenie światowym, 
dzenia zasady płac brutto z| 6) wprowadzenie automatycz-|olbrzymią sławą p. Henryk 
włączeniem wszelkich potrąceń;|nych awansów wegług star- | Sztompka i świetna śpiewaczka 

2) zniesienie podatku spec- | szeństwa. 
jalnego, który był wprowadzo- 


w Piotrkowie zorganizo- 


p. Maria Korwin-Szymanowska. 
Repertuar koncertu będzie 
:|pierwszorzędny — bo utwory 
Szopena i Bethowena są spec- 
jalnością p. Sztompki i ode- 
grane zostaną z najwyższym 
odczuciem artystycznych tonów 
tych nieśmiertych mistrzów. 
Szczegóły podane będą wkró- 
tce. Koncert odbędzie się w au- 
li gimnazjalnej o godzinie 20-ej. 


O należytą treść 
ogłoszeń 


Bardzo wielu kupców czy, tym efektowniej wygląda. Lepiej 
przemysłowców reklamuje się | jest używać drobniejszych czcio- 
przygodnie bez żadnego planu |nek i pozostawić więcej światła, 
ba żadnego | etu. niż wycenę całą Paka Š 

ajczęściej namówi kupca na|grubymi i dużymi czcionkami. Z K t t k 
ogłoszenie agent, czyli akwizy- * Zasadniczo trzeba pamiętać, na omi d SZ U à 
tor. Więc daje od czasu do cza- |że nie należy przeładowywać |Zapolskiej na scenie w Piotr- 
su ogłoszenie, nie zastanawia- | ogłoszenia długim tekstem. Pu- i 
jąc się długo nad treścią i ukła-|bliczność nie przeczyta wszyst- 
dem tej reklamy. Dla tych więc|kiego, a jeżeli przeczyta, to nie 
kupców i przemysłowców, niech | zapamięta. Rysunek w ogłosze: 
służą poniższe: niu odgrywa bardzo wielką ro- 

Układ ogłoszenia ma na ce-|lę i należy mu poświęcić jak 
lu dwie rzeczy: zwrócenie uwa- |najwięcej uwagi. Rysunek odra- 
gi i ułatwienie czytania. Jest|zr wyróżnia dane ogłoszenie z 
bardzo wiele sposobów, które |szeregu innych, a jednocześnie 

. mają, które mają na celu wy-|daje lepsze pojęcie niż słowa 
różnianie ogłoszenia z pośród|o tym, co reklamujemy. 
i ściągnięcie na siebie uwagi- Sposób w jaki należy ogła- 
czytelnika. A więc jakaś bardzo |szać się ujawnia ma życzenie 
gruba czarna ramka, albo też | dział ogłoszeń Redakcji „Dzien- 
dwa paski -u góry i u dołu, | nika Piotrkowskiego”, Piotrków 
względnie ujęcie całego ogło- Tryb, SOWA 18, I ptr. 
szenia w koło lub pozostawie- |= z 


nie naokoło czystego miejsca. 
kosóżaa 


Wszystko za: należy do tych 

rostych środków, jakimi rozpo- T Z ZĘ 

ost. g i 4 Katolickiej Młodzieży 
Na styczeń 1938 r. przygo- 


rząda sztuka graficzna. Duży 
efekt również można osiągnąć 
przez umieszczenie białych liter|r. przygotowywane jest zwoła- 
na czarnym tle. nie do Warszawy ogólnopol- 
Treść nie powinna być zbyt|skiego Zjazdu Katolickich Sto- 
duża w stosunku do przestrze- |warzyszeń Młodzieży. Stowa- 
ni. Trzeba pozostawić dosyć |rzenia te dzielą na męskie i 
miejsca czy to u góry, czy u|żeńskie. Na wspomniany Zjazd 
dołu, czy też z boków, czy wre-| przybyć mają obie te sekcje 
szcie naokoło, tak, aby tekst |razem. Przewiduje się przyjazd 
nie zlewał się w jedną ciemną przeszło 1000 młodzieży. Zjazd 
plamę i aby wyodrębnił się z|ten poza sprawami organizacyj- 
pośród otaczających go innych |naymi poweźmie również uchwa- 
ogłoszeń. Ta pusta przestrzeń |ły o charakterze ogólnym, a 
w ogłoszeniu nazywa się w ję-|rezolucje Zjazdu zabiorą głos 
zyku reklamowym światłem. Im |w sprawach wychowawczych, o 
więcej światła ma ogłoszenie, | których dziś wiele ŚR mówi. 


w dniu 23 listopada w Piotrko- 
wie, w sali im Kilińskiego, o 
godz. 8.15 wiecz. świetną ko- 
medię w 3 akt. Gabryeli Za- 
polskiej p.t. „Skiz”. Reżyseria: 
Marji Dulęba. Bilety wcześniej 
do nabycia w Pijalni Mleka 
„Zdrowie”. Ze względu na treść 
sztuki i osobę wybitnej autorki 
polskiej Dyrekcja teatru wyra- 
ża nadzieję, że sala Kilińskiego 
zapełni się po brzegi. 


Cztery żądania 


Ubezpieczeniowców 


Ostatnio Związek Pracowni- 
ków Inst. Ubezp. Społecznych 
Ministerstwa Opieki Społecznej 
w sprawach: 

— Podwyżki płac pracowni- 
ków instytucji ubezpieczeń spo- 
łecznych _ bonikaty podatku 
specjalnego, zwrotu wpisów i 
opłat szkolnych, zachowanie 
dodatków przy awansach. 


Czystość to najlepsze lekar- 
stwo. Brud jest jednym z naj- 
groźniejszych wrogów ludzko- 
ści ponieważ stanowi rozsadnik 
wszelkiegorodzaju bakterii.Aby 
zabezpieczyć się przed ich zgu- 
bnym działaniem należy prze- 
de wszystkim dbać o czystość 
przez używanie dobrego my- 
dła, które gruntownie usuwa 
wszelki brud, nie niszcząc z je- 
dnej strony "rąk, z drugiej zaś 
— bielizny. 

Znanym i cenionym od lat 
mydłem jest Jeleń Schicht.Wy- 
rabiane z najlepszych surow- 
ców i wskutek tego nadzwy- 
czaj wydajne może być pole- 
cone wszystkim gospodyniom. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszym zebraniu 
giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie ogólny obrót wy- 
niósł 1.015 ton, w tym żyta 
484 tony.Notowano za 100 klg, 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon. 
za got.: pszenica jedn. oz. 30.00 
—30.50, czerw. 31—31.50, zbie- 
rana 29.50 — 30, żyto I-szy st. 
24,25— 24, 50owies l- -szy st. 23.00 
— 24.00, 


Potężny film polskiej produkcji w-g znakomi- 
tej powieści H. Boguszewskiej i J, Kornackiego 
„Wisła” p. t. 


Ludzie Wisły 


Miłość i życie ludzi Wisły oto treść tego filmu 
w którym grają: Stanisława Wysocka, Ina Be- 
nita, Jur Pichelski, Al. Zelwerowicz i inni. 


Popołudniówka *Skowronek” z Martą Eggerht 
CENY MIEJSC OD 80 GROSZY 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 


_ KINO-TEATR 
w Piotrkowie 


pl. Niepodle- 


ll-gi stand. 22.00 — 
głości Nr. 2. 


23.00, jęczmień browarny 22.50 
—23. 50, gat. I-szy 20.75—21.00, 
gat.ll-gi 20.25—20.50, lI- -ci 19.75 
— 20.25. 


Dziś najnowszy film egzotyczny przewyższający 
wszystkie dotychczasowe z ulubieńcem publiczności 
Johny Weismiillerem i Maureen O'Sulliyan p.t. 


Ucieczka TARZANA 


W filmie tym toczą się dalej cudowne dzieje Ta- 
rzana. Miłość w dżungli! Niebywałe przygody! 
Ceny miejsc od 80 groszy 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i święta o godz. 3 po poł 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


Krajowy Zjazd 


Nauczycielstwa Polskiego 

W styczniu 1938 r. 
odbyć 
Nauczycielstwa Polskiego. Zjazd | 
będzie miał za zadanie wyboru 
nowych władz związkowych i 
unormowanie pewnych niedo- 
kładności jakie zaistniały za po- 
przedniego Zarządu, a które 
doprowadziły do mianowania 
Kuratora Związku. 
rator p. Maciszewski wraz z 
Radą Przyboczną robi przygo- 
wania do zwołania Walnego |odcinku wiejskim Obozu 7 
Zjazdu. 


m | się O powrocie do czynneją 


PRZETARG 


Oddział 3 Drogowy P. K.P. 
w Skierniewicach ogłasza pu-|w 1936 (wrzesień). Dele 


bliczhy przetarg ofertowy: 
na oczyszczenie z sadzy ko-|ięta na audiencji przez Nag 
minów w zabudowaniach, po-|nego Wodza. 
łożonych na terenie Oddziału: 
Roboty zostaną powierzone kolwiek od samego począj 


gotowaniem, dającym gwaran- 
cję należytego i fachowego wy- 
konania robót i mogącym wy-|gzno „As 
kazać się przynajmniej roczną kj 
egzystencją firmy. 

Oferty należy składać na spe- 
cjalnych blankietach ofertowych |raz zobaczymy coś rodzin 
zgodnie z warunkami przetargu. 
Informacji można zasięgnąć w|— to za czym się tęskni i 
godzinach urzędowwych w biu- |się zawsze kocha. 
rze Oddziału Drogowego, gdzie 
również za opłatą po 2 zł mo-|terem jest królowa rzek p 
żna otrzymać blankiety oferto- | skich: Wisła. 
we, Oraz inne materiały, doty-|0 ludziach Wisły. 
czące przetargów. 

Do oferty musi być dołączo-|być dramatem filmowym, 
ny kwit 
Kolejowaj na wpłacone wadium |łością, czy złodziej i mord 
w „wysokości 5% 4 (pięć) oferowa-' może być uczciwy. Bogusze 
nej sumy roosi; 

Oferty należy 
skrzynki ofertowej, ustawionej | Zarzycki zrealizowali ten 
w Skierniewicach w biurze Od- | — „Ludzie Wisły”. 
działu do godz. 12 dnia 30 li- 
stopada r.b. 

Oferty mogą być nadsyłane Marii 
w podanym wyżej terminie ró-|teraz zobaczymy kreacje na 
wnież pocztą. 

Oferta obowiązuje przedsię- 
biorcę w 
sięcy. 

Otwarcie ofert dokonane bę- 
dzie publicznie dn. 30.XI r.b. o Opaliński, Rene, Gela — mi 
godz. 12.30 w biurze Oddziału. 

Oddział zastrzega sobie pra- 
wo wyboru oferenta, 

Przy składaniu ofert oferenci |- 
winni się stosować do rozpo- 
rządzenia Rady Miinistrów o 
dostawach i robotach ogłoszo- 
nego w Dz. Ust. Nr. 13, poz. 92, 
z 1937 r. 


ERET"RZE i ZAEETYĘ CWEC a] 
Gospodyni poszukuje posady | niem i opłatą pocztową, Jabłka zima 


probostwo. 
ków-Tryb. ul. Pierackiego 49 — 3, Ste- 
fania Gromek. 


z kaj ze ost Re. |na okres 1938 roku na podsta-|należeli do O.Z.N. to jet 
R A ARA Lea eniony ze P 1937/38 wie umowy, firmom mogącym nie odgrywali tam powáżn 
uty” wystawia na sezon się wykazać odpowiednim przy- szej roli, 


E eid aanre dta R ea toeta ota aa, e Por E 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 vo poł. 
apt T EY Ee, TAJ W ZEE IAA ? - 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza M 


s 


Nr, 37 


Kiks worny i subleln , 
z pewnia utrzy: manie 
'sze matowej, 
oltara czarującej 


ma się 
cery, - puder 


Ogólnokrajowy Zjazd 


SEKRET BI KNOŚCI ANIIJ 


Na odcinku wiej 


0. Z. N. 


W związku ze zmiana i 


Nowy Ku- 


noczenia Narodowego, mi 
cy politycznej O.Z.N. działą 
b. Stronnictwa Chłopskię 
którzy pierwsi zorganizow 
Zjazd Chłopski Ogólnopol 


tego Zjazdu była wówczas pn 


Należy podk 
ślić, iż działacze tej grupy 


Na srebrnym ekranie 


« — „Ludzie Wis 
Widzieliśmy już filmy 0 
wanie, Dunaju, Wołdze, a 


coś najbliższego naszemu se 


Widzimy film, którego bo 
Zobacz 
Czy życie prawdziwe m 


którejkolwiek Kasy |zdrada i strach mogą być 


i Kornacki, Palester i Neute 
składać do| Władysław Broniewski, Fo 


Widzieliśmy już wielkie w 
szające kreacje Elżbiety Berg 
Dressler, Mary Ca 
wielkiej artystki Stanisławy 
sockiej. Tak znakomita obs 
ciągu dwóch mie|artystów jak Zelwerowicz, di 
no niewidziana piękna Ina f 
nita, Pichelski, Trojan, 


sama za siebie 
„Ludzie Wisły” 


, wyświe 
kino „As”. 


Miód 
czysto pszezelny lipton 


pierwszej jakości pod gwarancją 
zadnych domieszek, tegorocznego zb 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kg 2 


20 kg 40 zi, 30 kg 60 zł: wraz z nad 


do dworu, lub na | kompotowe, deserowa 37 gr za 1 
Łaskawe zgłoszenia; Piotr- | loco Zbaraż 


wysyła: MAŁOPOLSKI EKSPO 
MIODU w ZBARAZU skrytka poczt 


Po przerwie spowodowanej remontem lokali, 
ciesząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 


„ITALIA”” 


SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 
otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 


sale blardową 


Oczekuje odwiedzin J.W.P. i pozostaje 


z poważaniem DYR 


EKCJA 


Arowekkia premiera nowej rozkosznej farsy 


ADOLF DYMSZA jako 


NIEDORAJDA 


W rolach pozostałych: Radojewska, Brodziszówna, 
Bogucki, Orwid, Znicz i inni 
Ceny miejsc od 80 groszy. 
Popołudniówka: „Dorożkarz Nr. 13” 


| 


da Ba Ksiclanh GR... MR - <> 


ma Tzn ca Ta Fe: Toki 


a 


